
Dugin: to wojna

To, z czym mamy obecnie do czynienia na Ukrainie, to wojna.
Nie ma już żadnej Specjalnej Operacji Wojskowej (SOW) – to, co
mamy nazywa się wojną. Nie wojną Rosji z Ukrainą, lecz wojną
kolektywnego Zachodu przeciwko Rosji.

Gdyby  nie  Zachód,  SOW  by  się
zakończyła
Tylko w ten sposób można określić sytuację, gdy amerykańscy
celowniczy nakierowują ostrzały rakietowe na terytorium Rosji.
Nie ma znaczenia, czyimi rękoma walczą. Gdy celują z HIMARSów
w  kolejny  blok  Zaporoskiej  Elektrowni  Atomowej,  można  to
jednoznacznie  traktować  jako  próbę  uderzenia  jądrowego  w
Rosję. Jeżeli po stronie kijowskiego reżimu terrorystycznego
nie stanęłyby Stany Zjednoczone, NATO i kolektywny Zachód,
cele SOW już dawno byłyby zrealizowane. Rozpoczęła się jednak
prawdziwa wojna. Zachód przekroczył wszystkie czerwone linie.
To już nieodwracalne.

Rosja, zarówno jej władze, jak i naród, nie mogą nie zdawać
sobie z tego sprawy. Stąd pierwsze kroki w kierunku ogłoszenia
stanu wojennego i mobilizacji – w Czeczenii, na Krymie, a
także – jak sądzę – w innych regionach, przede wszystkim tych
przygranicznych.

https://ocenzurowane.pl/dugin-to-wojna/


Faza rozpadu
Nad tym, co się dzieje, trzeba się koniecznie zastanowić. W
najnowszej  historii  Rosji  wyróżnić  możemy  trzy  okresy
geopolityczne.

Pierwszy to lata 1990. Rozpadł się Związek Radziecki, a Rosja
skapitulowała  przed  Zachodem.  Ceną  tej  kapitulacji  było
rozczłonkowanie  wielkiego  mocarstwa  (Rosji  jako  ZSRR  –
Imperium Rosyjskiego) i odroczony w czasie rozpad Federacji
Rosyjskiej,  będącej  fragmentem  ZSRR.  Zachód  planował  w
przyszłości dokonać postępującego podziału federacji. Trzeba
przyznać,  że  Borys  Jelcyn  próbował,  choć  niezgrabnie  i
niekonsekwentnie,  sprzeciwiać  się  temu:  taki  był  sens
pierwszej kampanii czeczeńskiej. Jeśli Rosja by ją przegrała,
zostałoby  tylko  jedno  wyjście  –  to,  które  współcześni
politologowie zachodni określają mianem „dekolonizacji”, czyli
całkowity rozpad i ostateczne przekazanie władzy prozachodniej
administracji okupacyjnej, tzw. liberałom.

Uśpienie czujności
Drugi  okres  nastąpił  wraz  z  dojściem  do  władzy  Władimira
Putina. Nowa polityka polegała na powstrzymaniu nieuchronnego
(jak się wtedy wydawało) rozpadu oraz odbudowie suwerenności
Rosji,  która  otrzymała  brutalny,  niemal  śmiertelny  cios.
Generalne stanowisko władz polegało przy tym na tym, żeby nie
wstępować w bezpośredni konflikt z Zachodem, próbować uśpić
jego  czujność,  stworzyć  wrażenie,  że  Rosja  godzi  się  na
podstawowe  żądania  globalistów,  chcąc  tylko  odroczenia  ich
wejścia  w  życie.  To  podziałało.  Druga  kampania  czeczeńska
skończyła się zwycięstwem, a sami Czeczeńcy z separatystów i
wrogów Rosji przekształcili się w jej najwierniejszych synów i
obrońców. Separatyzm wykorzeniono również w innych regionach.
Rosja wzmocniła swą niepodległość, zaczęła aktywnie wpływać na
procesy międzynarodowe. W pewnym momencie strategia Putina i
jego  orientacja  na  suwerenność  zostały  przez  Zachód



dostrzeżone. Zaczął się on wtedy przygotowywać do poważnego
starcia.

Gorące stadium wojny
W  2014  roku  globaliści  dokonali  na  Ukrainie  przełomu,
zorganizowali i wsparli przewrót oraz doprowadzili do objęcia
władzy  w  Kijowie  przez  neonazistowską,  rusofobiczną  klikę
terrorystyczną,  niewolniczo  przywiązaną  do  Stanów
Zjednoczonych i NATO. W odpowiedzi Moskwa przyłączyła Krym i
wsparła  cierpiący  lud  Donbasu.  Wszystko  to  jednak  był
kompromis. Do jego zerwania doszło 24 lutego 2022 roku.

Wkroczyliśmy w trzeci okres najnowszych dziejów Rosji – wojnę
z Zachodem, którą udało mu się nam narzucić.

Etap ten jest najtrudniejszy i najbardziej decydujący. Nie
byliśmy  jednak  w  stanie  zapobiec  jego  nadejściu,  ani  go
uniknąć. Ceną musiałaby bowiem być kapitulacja. Geopolityczna
wojna Zachodu przeciwko Rosji trwa nieustannie. Zmieniają się
tylko jej stadia, z zimnych na gorące. Teraz mamy stadium
gorące. Najgorętsze z możliwych.

Zachód popiera terroryzm
Zachód nie dopuszcza nawet możliwości istnienia suwerennej,
niepodległej i samodzielnej Rosji. To samo dotyczy również
Chin, a także innych krajów, które poważnie traktują swoją
suwerenność.  Z  punktu  widzenia  globalistów  prawo  istnienia
mają wyłącznie te państwa, które zgadzają się na ideologię
liberalizmu, utożsamiają z ogólną linią Stanów Zjednoczonych i
NATO, akceptują marsz w kierunku Rządu Światowego. Kto jest
przeciw,  ma  być  unicestwiony.  To  czysto  rasistowskie
podejście.  Kto  sądzi  inaczej,  powinien  zostać  zmieciony  z
powierzchni ziemi. Takie myślenie to dla Zachodu nic nowego.

Czymś  nowym  jest  jedynie  jego  połączenie  z  liberalizmem,



agendą  LGBT,  radykalnym  dążeniem  współczesnego  Zachodu  do
zniszczenia  wszelkich  struktur  społeczeństwa  tradycyjnego  –
religii,  państwa,  rodziny,  etyki,  samego  człowieka  poprzez
powiązanie  go  z  maszyną  i  umieszczenie  pod  totalną
inwigilacją, całkowitą kontrolą. Witajcie w Matrixie, w „nowym
wspaniałym świecie”.

Rosja, szczególnie ta suwerenna, w żaden sposób nie mieści się
w tym scenariuszu. Dlatego Zachód otwarcie popiera wszystkie
organizacje  terrorystyczne  i  ekstremistyczne,  zamachy
terrorystyczne  skierowane  przeciwko  Rosji,  Rosjanom,
rosyjskiej  cywilizacji  i  jej  przedstawicielom.

Historyczna nieuniknioność
Jesteśmy na wojnie. Nie da się jej już uniknąć. Od samego
początku się nie dało, bo na tym właśnie polega istota logiki
historycznej:  jedne  siły  próbują  za  wszelką  cenę  uratować
świat  jednobiegunowy  i  swoją  globalną  hegemonię,  a  inne
występują otwarcie przeciwko niemu i wprost deklarują, że ich
celem jest wielobiegunowy porządek światowy. Przyszłość zależy
od tego, kto zwycięży w tej wojnie. Jeśli ta przyszłość w
ogóle istnieje.

Rosja już przystąpiła do wojny. Chiny, inny potężny ośrodek
suwerenny, za chwilę to zrobią.

Strategia anakondy
Dlatego nie ma się co dziwić, że znaleźliśmy się w okrążeniu
płomieni.  Eskalacja  działań  zbrojnych  między  sojusznikami
Rosji – Azerbejdżanem i Armenią; konflikt między dwoma innymi
sojusznikami  –  Tadżykistanem  a  Kirgistanem;  deklaracje
niektórych  sił  politycznych  w  Gruzji  w  sprawie  otwarcia
drugiego  frontu  przeciwko  Rosji;  sztuczne  podgrzewanie
konfliktu  naddniestrzańskiego  w  Mołdawii;  narastająca  fala
gróźb pod adresem Białorusi i polityki prowadzonej przez jej



suwerennego przywódcę, Aleksandra Łukaszenkę, wreszcie – próba
izolacji obwodu kaliningradzkiego i ostrzały innych regionów
Rosji  –  Krymu,  obwodu  biełgorodzkiego,  woroneskiego,
kurskiego, rostowskiego, Kraju Krasnodarskiego – wszystko to
elementy zachodniej strategii anakondy, stosowanej przez Stany
Zjednoczone w celu uduszenia Rosji. To naturalne, że szukamy
sposobu, by na to odpowiedzieć. Na tym polega sens ostatniego
szczytu  Szanghajskiej  Organizacji  Współpracy.  Potrzebujemy
sojuszników na rzecz świata wielobiegunowego. I mamy szansę
ich pozyskania, tym razem już poza Zachodem.

Czas się obudzić
W istocie jesteśmy już na III wojnie światowej.

Co w tej sytuacji robić?

Po  pierwsze,  i  to  jest  najważniejsze:  dostrzegać
rzeczywistość, taką jaką jest. To bardzo ważne. Świadomość
społeczna nie nadąża za rozwojem wydarzeń, nie rozumie sensu
historii  i  nie  zdaje  sobie  sprawy  z  nieuchronności,  z
fatalizmu  zmian.  Wyobraźmy  sobie,  że  do  domu  podczas  snu
gospodarzy dostał się morderca. Albo, przeciwnie – zakradł
się, a oni, zdając sobie sprawę z zagrożenia, od razu się
obudzili. W tym drugim przypadku również wszystko może się
skończyć tragicznie, jednak jest jakaś szansa. Gdy zaś wszyscy
śpią, szans na ratunek nie ma. Rosjo, zbudź się!

Stan wojenny
Po  drugie,  należy  ogłosić  w  kraju  stan  wojenny  i  działać
zgodnie  z  jego  zasadami.  Być  może  nie  wszędzie,  lecz
przynajmniej  w  najbardziej  narażonych  na  niebezpieczeństwo,
kluczowych,  przede  wszystkim  przygranicznych  regionach.  W
tych, które już są na wojnie. A także w tych, których władze
obiektywnie i trzeźwo rozumieją sytuację, w której znalazł się
kraj. Pamiętacie, jak zachowywały się regiony podczas epidemii



koronawirusa?  Niektóre  wprowadzały  twardsze  środki,  inne
łagodniejsze.  Kreml  zaś  patrzył  na  to,  odnotowywał,
obserwował.  Teraz  jest  podobnie.  Wprowadzamy  stan  wojenny,
ogłaszamy  politykę  pod  jednoznacznym  hasłem  „Wszystko  dla
frontu,  wszystko  dla  zwycięstwa”.  I  ponosimy  za  to
odpowiedzialność.  Jeśli  zbytnio  się  pośpieszyliśmy,  nastąpi
korekta. Lecz co będzie, jeżeli się spóźnimy?

Gospodarka w trybie wojennym
Po trzecie, dostosowanie gospodarki do warunków wojennych. Być
może skrytykują mnie nienawidzący bloku ekonomicznego naszego
rządu patrioci, lecz widzę, że z gospodarką w Rosji – biorąc
pod uwagę trudne warunki – nie jest nagorzej. Sądziliśmy, że
to ona jest najsłabszym ogniwem, a tymczasem tak nie jest. Nie
chcę tu i nie mogę wnikać w szczegóły, ale najważniejsze jest
jedno: trzeba przestawić przemysł i system finansowy na tryb
wojenny. Wyposażenie naszych wojsk we wszystko, co niezbędne,
to  zadanie  każdego  z  nas.  Od  broni,  środków  transportu,
dronów, kamizelek kuloodpornych, środków bezpiecznej łączności
po odzież i lekarstwa. To dzisiaj kwestia życia i śmierci.
Zaopatrzenie armii i ochotników. I tutaj zapewne należałoby
wprowadzić najsurowsze zasady odpowiedzialności za korupcję.
Mrożą krew w żyłach wiadomości, które wszyscy słyszymy, o
nadużyciach związanych z zaopatrzeniem naszych wojskowych.

Mobilizacja rezerw
Po czwarte, mobilizacja społeczeństwa. Większość ekspertów i
tych, którzy dziś walczą, mówi, że potrzebujemy nie totalnej
mobilizacji,  lecz  pełnowartościowego  wyposażenia  i  napływu
wykwalifikowanych rezerwistów mających wojskowe doświadczenie
zawodowe. Tacy ludzie są, lecz trzeba stworzyć im warunki.
Zarówno  materialne,  jak  i  psychologiczne.  Potrzebujemy
twardych podstaw, by zmienić pokój (a ściślej – iluzję pokoju)
na wojnę. Powinna ich dostarczać machina informacyjna Rosji.



Ideologia przebudzenia
Po  piąte,  kultura  przebudzenia.  Społeczeństwo  powinno
przebudzić się do wojny. Potrzeba tu ogromnych wysiłków w
oświacie,  sztuce,  reorganizacji  sfery  informacyjnej.  Kim
jesteśmy? Kim jest nasz wróg? Skąd wziął się ten konflikt?
Jakie są jego przyczyny? Jakie są nasze tradycje, ideały i
wartości,  w  imię  których  przelewamy  teraz  krew,  cierpimy
niedostatek, wytrzymujemy ciosy?

Kim są oni? Skąd wzięła się ich nienawiść do nas? Dlaczego
postanowili nas zgładzić? Jaki świat chcą stworzyć?

Uczeni,  artyści,  filozofowie,  dziennikarze  i  nauczyciele
powinni na tysiące różnych sposobów dawać jasne odpowiedzi na
te pytania.

Kultura  przebudzenia  jest  też  ideologią.  Ideologią  naszego
Zwycięstwa.

Przyparci do muru
I na koniec: wielu z tych, którzy już się przebudzili, wciąż
myśli w kategoriach wierności / zdrady. To już przeszłość. Dla
zdrady nie ma już miejsca. Kości zostały rzucone, nie ma drogi
odwrotu. Ci, którzy są po naszej stronie, skazani są już przez
stronę przeciwną. Ci, którzy spróbują przejść na stronę wroga
zamierzającego nas zniszczyć, sami podpisują na siebie wyrok.

Owszem, nie walczymy z równym przeciwnikiem. Kolektywny Zachód
walczy o swoje globalne panowanie, a my wyłącznie o nasze
istnienie, życie, prawo bycia tym, kim jesteśmy. Oni mają się
jeszcze gdzie wycofać. My nie. Nas przyparto do muru.

Zachód atakuje nas na naszej ojczystej, rosyjskiej ziemi. Na
litość wroga nie ma co liczyć. Wszystkim wszystko wypomną.

Pozostaje tylko zwyciężyć. W imię poległych. W imię żywych. W



imię tych, którzy dopiero będą żyli, i którym może nie być
dane się narodzić. Wszystko zależy od nas.

prof. Aleksandr Dugin

Polska  na  skandynawskiej
ślepej uliczce

Polska najwyraźniej przyjęła skandynawski model polityki wobec
migrantów. Niestety, znany jest on ze swojej nieskuteczności
pod  względem  inicjowania  procesów  asymilacyjnych  oraz
charakteryzuje  się  uprzywilejowywaniem  imigrantów  względem
ludności tubylczej. Tym bardziej nasza sytuacja jawi się jako
komiczna w świetle faktu, iż nie tak dawno Polacy lubowali się
w dowcipkowaniu na temat skrajnej głupoty Szwedów czy Norwegów
(w najmniejszym stopniu Finów), której dopuszczają się wobec
roszczeniowych przybyszów.

Bez asymilacji
Okazuje się bowiem, iż my sami postępujemy w stosunkowo dużym
stopniu podobnie do naszych północnych, zamorskich sąsiadów.
Nie  szczędzimy  ukraińskim  imigrantom  pomocy  socjalnej,
pozwalamy  im  na  partycypowanie  w  systemie  tzw.  polityki
społecznej  mimo,  że  nie  tylko  nie  musieli  oni  do  systemu
świadczeń dorzucać się finansowo, ale wręcz znosimy wszelkie
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obciążenia  podatkowe,  które  niestety  nie  były  i  nie  są
kierowane do przedsiębiorców rodzimych. Poza nalepkami „polski
produkt”,  kolejne  polskie  rządy  nie  robiły  niczego
pożytecznego dla rozwoju lokalnej produkcji czegokolwiek, a
wręcz chętnie podkładały (i nadal to robią) nogę w postaci
obciążeń podatkowych, danin, składek oraz komplikowania prawa
podatkowego do takiego stopnia, iż sami prawnicy nie są pewni,
jak należałoby jego literę rozumieć.

Czynimy  wiele  w  kierunku  zahamowania  wszelkich  procesów
asymilacyjnych  ludności  napływowej.  Wprawdzie  zgodnie  z
przyjętymi przez badaczy nauk społecznych zasadami, iż duża
liczba migrantów, przybywających w stosunkowo krótkim odcinku
czasu  nie  sprzyja  inicjowaniu  procesów  asymilacyjnych,  nie
oznacza jednakże, iż nie ma sensu dołożyć wszelkich starań,
aby z poszanowaniem godności i odrębności etnicznej imigrantów
ukraińskich,  starać  się  wprzęgnąć  ich  w  nasz  system
polityczno-społeczny,  tak  aby  ci,  którzy  tutaj  założoną
rodziny  i  postanowią  pozostać,  utożsamiali  się  z  polskim
obywatelstwem (jeśli nie chcą już z polską kulturą).

Agresja zamiast wdzięczności
Niestety,  zamiast  tego  wolimy  wprowadzać  jako  przedmiot
obowiązkowy język ukraiński w szkołach (jak ma to miejsce w
jednej z gdańskich szkół, charakteryzującej się najwyraźniej
rodzajem czujności rewolucyjnej), zachęcamy do korzystania z
darmowych lub tańszych ofert mieszkaniowych, ulg podatkowych,
zapomóg,  życia  na  koszt  polskiego  podatnika  bez  wymogu
poszanowania dla samego gospodarza, czego symptomy odczuwamy
od  dłuższego  czasu,  czy  wręcz  dostrzegamy  ich  nasilenie.
Przykładem może być hotel w Toruniu, w którym przyjęci na
daleko  bardziej  korzystnych  zasadach  od  Polaków  Ukraińcy
poczuli się nawet nie jak we własnym domu, ale wręcz uznali,
że mają prawo do kompletnej demolki obiektu. Choć zachowanie
lokatorów  jest  karygodne,  hotel,  kierując  się  być  może
wrażliwością humanitarną, obwieścił w języku ukraińskim, iż



goście zostaną dn. 15 września br. przeniesieni do innego
ośrodka.  W  odpowiedzi,  Ukraińcy  umieścili  na  ogłoszeniach
obraźliwe  hasła  wraz  z  szowinistycznym  słownictwem  i  nie
odstąpili od zamieniania hotelu w ruinę.

Część Polaków nie może wyjść z podziwu nad sytuacją, gdzie
strona  pomagająca  miast  wdzięczności  otrzymuje  ze  strony
odbiorców  owej  pomocy  przejawy  agresji.  Otóż  ja  doskonale
sytuację  rozumiem.  Jeśli  pomagamy  komuś  bezmyślnie,  nie
żądając  niczego  w  zamian,  mając  poczucie  cywilizacyjnej
wyższości wobec Ukraińców (jak również Białorusinów i Rosjan),
asymilując się do przybyszów zamiast na odwrót (cóż za rodzaj
schizofrenii mentalnej!), nie możemy oczekiwać szacunku wobec
nas samych. Czynione jest bowiem wszystko to, na co po prostu
przyzwolimy,  wedle  zasady  „co  nie  jest  zakazane,  to  jest
dozwolone”.

Powtarzanie cudzych błędów
Z niedowierzaniem obserwuję proces odwrotny od tego, o którym
zwykło mi się uczyć w ciągu studiów, tj. przyjmowania zasad,
wartości oraz języka imigrantów przez ludność tutejszą oraz
przyzwalania  na  wszelkie  objawy  braku  szacunku  wobec
istniejących  w  naszym  kraju  standardów.  Nie  jestem
zwolenniczką siłowego wynaradawiania Ukraińców czy wdrażania u
nas  podobnych  rozwiązań,  jakie  przyjęto  na  Ukrainie,  np.
wprowadzania zakazu posługiwania się jakimkolwiek językiem w
przestrzeni  publicznej.  Wszak  to  nie  przystoi  państwu
demokratycznemu!  Jednakże  brak  zachęty  do  nauki  języka
polskiego  i  powiększanie  obszarów  jednolicie  zamieszkałych
przez Ukraińców, bezpłatnie lub za niewielką rekompensatą, na
zasadach uprzywilejowanych, może stać się zalążkiem tworzenia
się gett etnicznych podobnych do tych istniejących w krajach
skandynawskich.  Bariera  językowa,  zamknięcie  w  polityce
socjalnej,  okazywanie  nadmiernej  gościnności  poskutkują
problemami  podobnymi  do  tych,  jakich  nastręczyła  podobna
polityka narodowościowa Szwedom i Norwegom.



Można  oczywiście  bronić  stanowiska  nadmiernej  gościnności,
wykazując, iż w przeciwieństwie do przybyszów z Afryki, mamy
do  czynienia  z  migrantami  bliskimi  nam  kulturowo  i
historycznie. Z pewnością w dużej mierze mamy do czynienia z
ludźmi, którzy są, zarówno antropologicznie, jak i kulturowo
nam bliżsi niż Kameruńczycy czy Tunezyjczycy. Trudnym jednakże
jest  do  ukrycia  fakt,  iż  choćby  rozumienie  litery  prawa,
standardy  antykorupcyjne,  transparentność  procesów  i  zasady
funkcjonowania  procedur,  np.  urzędniczych  na  Ukrainie  są
daleko  odmienne  od  polskich.  Lepszym  byłoby  zostać  dla
migrantów dobrym przykładem do naśladowania, niż ustępować im
na  każdym  kroku,  co  prowadzić  może  w  dalszym  ciągu  do
niekorzystnych  modeli  zachowań  w  Polsce.

Terror i zastraszanie
Ostatnią kwestią – być może najważniejszą – jest powstawanie
poprawności politycznej w dyskursie publicznym w Polsce. Tak,
jak w Szwecji i w Norwegii nie wolno było podawać etniczności
przestępców, tak również nad Wisłą rozpoczął się już proces
zacierania  przez  służby  państwowe  określania  choćby
obywatelstwa osób dopuszczających się łamania prawa w naszym
kraju. Dochodzi również do tego, że zakazana jest wszelka
krytyka czy recenzja decyzji polskiego rządu względem Ukrainy
i  Ukraińców  pod  groźbą  postawienia  zarzutu,  iż  jest  się
współpracownikiem rosyjskiego wywiadu. Nie trzeba uciekać się
do  pisania  w  superlatywach  o  rosyjskich  rozwiązaniach
gospodarczych, politycznych czy społecznych. Wystarczy krytyka
kijowskich  elit  władzy  czy  umieszczenie  informacji  o
niepokojących  trendach  ideologicznych  pleniących  się  wśród
Ukraińców,  aby  zostać  okrzykniętym  „ruskim  trollem”  czy
„putinowską tubą propagandową”. Podobnie jak miało to miejsce
w  krajach  skandynawskich,  niszczy  się  pamięć  historyczną
Polaków, na siłę udowadnia się wyższość historii państwowości
imigrantów  nad  naszą  własną  (niekiedy  udowadnia  się,  że
świadomość  odrębności  narodowej  Ukraińców  pojawiła  się
wcześniej  od  polskiej,  choć  ogółem  nie  rozumiem  sensu



wartościowania  tych  kwestii),  ucisza  się  z  wysoką
skutecznością wszelkie objawy niezadowolenia z tego, jak są
traktowani  i  jak  zachowują  się  migranci  w  naszym  kraju.
Przyniesie  to  niestety  odwrotny  efekt  ku  tragedii  zarówno
Polaków jak i Ukraińców.

Niestety  moje  prognozy  malują  się  w  ciemnych  barwach,  a
zważywszy  na  całą  masę  incydentów  mających  miejsce  w
przeszłości polskiego „wymiaru sprawiedliwości”, tj. osadzania
osób  w  areszcie  bez  wyroku,  cenzurowania  niszowych,  lecz
starych,  tradycyjnych  polskich  gazet,  usuwania  filmików,  a
nawet całych kanałów na platformach typu YouTube, mniemam, że
następnym krokiem będzie najzwyklejsze w świecie zastraszanie
dziennikarzy,  uczonych  i  specjalistów  mających  choć  w
najmniejszym stopniu odmienne zdanie na temat spraw bieżących.
Najważniejszym zadaniem polskich służb nie będzie pilnowanie
porządku w okresie wzmożonego napływu ludności lecz ściganie
nieprawomyślnych osób.

Sylwia Gorlicka

Nazizm na Ukrainie

Od siedmiu miesięcy wciąż słyszymy i czytamy o niemal już
mitycznej  rosyjskiej  „denazyfikacji”  Ukrainy.  Zdecydowanej
większości ludzi w zachodnich społeczeństwach wydaje się to
całkowicie absurdalne i niedorzeczne. Abstrahując jednak od

https://myslpolska.info/2022/09/20/gorlicka-polska-na-skandynawskiej-slepej-uliczce/
https://ocenzurowane.pl/nazizm-na-ukrainie/


rzeczywistych intencji Rosjan (jakie by one nie były) warto
przyjrzeć się na spokojnie bliżej samemu zagadnieniu nazizmu
na Ukrainie.

O kogo konkretnie chodzi? Organizacji o takiej orientacji jest
wiele, skupmy się więc na najistotniejszych.

Swoboda
Utworzona w 1991 roku nosiła pierwotnie nazwę „Socjal-Narodowa
Partia  Ukrainy”.  Jej  współzałożyciel,  bezwzględny  Andrij
Parubij  został  w  rządzie  Poroszenki  szefem  Rady  Obrony  i
Bezpieczeństwa Narodowego, a Ihor Teniuch ministrem obrony. Na
wysokie stanowiska załapali się także Ołeksandr Sych i Ołeh
Machnickyj.

To  właśnie  Parubij  został  zaangażowany  do  pacyfikowania
rosyjskich protestów przeciw dyskryminującym tamtejszą ludność
ustawom, z którymi to protestami nie mógł poradzić sobie rząd
ukraiński.  Najdobitniejszym  przykładem  jest  masakra  2  maja
2014 r. w Domu Związków Zawodowych w Odessie. Choć strona
ukraińska  przerzuca  odpowiedzialność  na  Rosję,  to
najprawdopodobniej Parubij był inicjatorem prowokacji, która
doprowadziła do tego dramatu.

Prawy sektor
Powstałe w 2013 roku ugrupowanie od początku miało profil
militarny. Dmytro Jaroszowi, przywódcy tej partii, przypadła
posada zastępcy przewodniczącego Rady Obrony i Bezpieczeństwa
Narodowego.
Ciekawostką, niezbyt chwalebną, jest fakt, że we wrześniu 2013
grupa 86 członków Prawego Sektora przybyła do Polski, rzekomo
celem wymiany międzynarodowej. Finalnie odbyli w Legionowie
szkolenie z zakresu przeprowadzania rewolucji, za cichą zgodą
Radosława  Sikorskiego  i  Donalda  Tuska,  choć  ten  pierwszy
niezbyt  przekonująco  się  od  tego  odżegnuje.  O  wszystkim



napisał tygodnik „NIE”.

Wisienka na torcie – pułk „Azow”
Samodzielny  batalion  ochotniczy,  utworzony  w  2014  roku.
Posiada  swoje  struktury  partyjne,  wojskowe  i  milicyjne.
Pierwszym dowódcą był Andrij Biłeckyj. Członkowie od początku
chętnie pozowali do zdjęć z flagami z nazistowską swastyką i
flagami Bandery. Wolfsangel oraz Czarne Słońce – nazistowskie
symbole (ten pierwszy konkretnie Waffen SS) również stały się
wizytówką Azowców. Płynące zewsząd zapewnienia, że było to
dawno  i  nieprawda  nie  znajdują  odzwierciedlenia  w
rzeczywistości: nie tak dawno panowie z „Azowa” chwalili się
torturami i egzekucjami, wykonywanymi na rosyjskich więźniach
wojennych.  Z  kolei  według  niezależnego  dziennikarza  Piotra
Szlachtowicza  żołnierze  tej  formacji  wciąż  bez  skrępowania
obwieszają swoje pokoje swastykami i banderowskimi barwami, a
najwięksi  zwyrodnialcy  potrafią  gwałcić  dzieci  na  oczach
matek.  W  czasie  walk  od  lutego  potrafili  stosować  takie
zagrywki  jak  robienie  baz  obronnych  z  obiektów  cywilnych,
przemieszczanie się karetkami w celu zaskoczenia przeciwnika
czy chowanie się między cywilami w krytycznych momentach.

„Kropkę nad i” stanowi nagranie pojmanych obrońców Azowstalu,
na  którym  widać  ukraińskich  fanatyków  z  tatuażami  m.in.
Hitlera, SS czy orła Trzeciej Rzeszy.

Gdyby komuś było mało, członkowie pułku azowskiego utrzymują
kontakty z zagranicznymi grupami wyznającymi podobne wartości,
takimi jak włoska faszystowska Casa Pound, węgierski Jobbik,
niemiecka AfD czy amerykańscy biali supremacjoniści.

Ponadto 13 września Minister Jacek Siewiera, Sekretarz Stanu w
Kancelarii Prezydenta RP gościł w Warszawie żołnierzy „Azowa”,
zapewniając ich o polskim wsparciu. Po spotkaniu zostali oni
przedstawieni  w  mediach  jako  szlachetni  bohaterowie,
heroicznie walczący ze zdemoralizowanym wrogiem. Ręce opadają.



Wśród  pronazistowskich  organizacji  ukraińskich  od  samego
początku padają hasła o czystości krwi, wyższości białej rasy
oraz chęci oczyszczenia Ukrainy z Rosjan, Żydów i Polaków. Do
tej pory działania skupiały się głównie na zwalczaniu ludności
rosyjskiej na spornych terenach wschodnich. Krym, Donbas i
wiele innych miejsc – to właśnie tam nazistowskie bojówki
miały i mają okazję najbardziej się „wykazać”, szczególnie w
okresie Majdanu i udanego zamachu stanu. Ich członkowie biorą
aktywnie udział w bieżących starciach, jak również chociażby
oddział „Kraken”, uformowany przez weteranów „Azowa”. Wszystko
za zgodą obecnych i poprzednich władz Ukrainy. Mało tego.

Pułk  „Azow”  został  wcielony  do  Gwardii  Narodowej  Ukrainy,
finansowanej  przez  ukraiński  rząd,  jak  i  również  przez
amerykański.  Nie  może  więc  dziwić,  że  kiedy  w  grudniu
ubiegłego  roku  w  ONZ  odbyło  się  głosowanie  nad  rezolucją
potępiającą gloryfikowanie rasizmu i nazizmu, ze 181 krajów
tylko Ukraina i Stany Zjednoczone były przeciw (130 krajów
głosowało „za”, 49 się wstrzymało, w tym… Polska).

Od czego się zaczęło?
Po  II  wojnie  światowej  Amerykanie  zwerbowali  Reinharda
Gehlena, nazistowskiego agenta wywiadu, mającego na terenie
ZSRR siatkę szpiegów, którą w związku z tym aktywował – także
na terenie obecnej Ukrainy. Działał on do 1968 roku, kiedy
organizację przejął po nim Gerhard Wessel.

Przez  cały  czas  funkcjonowały  lub  funkcjonują  organizacje
(m.in.  OUN  Melnyka,  OUN  Bandery),  wydawane  były  i  są
czasopisma,  książki,  które  gloryfikują  nacjonalizm  w  duchu
Bandery, który był przecież nazistowskim kolaborantem. Swoje
dołożyli  również  różnego  rodzaju  historycy,  dziennikarze  i
„eksperci”, mający za cel wykonać swoją brudną robotę.

Wystarczyło  więc  żeby  Amerykanie  w  odpowiednim  czasie
wykorzystali  swoje  możliwości  i  kontakty,  kiedy  Wiktor
Janukowycz – prezydent Ukrainy – zdecydował się obrać kierunek



rosyjsko-azjatycki,  a  nie  europejsko-amerykański  i
zorganizować  mu  rewoltę,  z  pomocą  wszechobecnej  zachodniej
propagandy  i  dezinformacji,  która  zapewniła  przyzwolenie
społeczne.

Nasuwa się więc dość niepokojące pytanie: Czy nazizm rządzi na
Ukrainie? Odpowiedź twierdząca na to pytanie, to raczej zbyt
daleko idący wniosek, ale niewątpliwie nazizm za Bugiem jest
obecny, ma swoje wpływy i to w większym stopniu niż może się z
pozoru wydawać.

Źródło

Dlaczego  Ruch  Narodowy  jest
już skończony

Ruch Narodowy nie przyłączył się do akcji „Stop ukrainizacji
Polski” i już tego nie zrobi. Pociąg, do którego jego liderzy
mogli wsiąść, właśnie odjechał, choć zapewne oni sami tego
jeszcze nie zauważyli. Ruch Narodowy nie jest więc już nikomu
potrzebny i jako partia pod obecnym kierownictwem jest już
skończony raz na zawsze – pisze Marcin Skalski.

Wielcy nieobecni
Zapoczątkowana w lipcu na posiedzeniu sejmowego zespołu posła

https://wprawo.pl/r-wicherek-nazizm-na-ukrainie/
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Grzegorza  Brauna  kampania  „STOP  ukrainizacji  Polski”
zaowocowała,  póki  co,  wydaniem  60-stronicowej  broszury  o
identycznym  tytule,  akcją  internautów  propagującą  hashtag
#StopUkrainizacjiPolski, a teraz także akcjami bezpośrednimi w
postaci manifestacji na ulicach polskich miast. Jedna z nich
odbędzie  się  w  sobotę  24  września  i  przejdzie  spod
warszawskiego  placu  Defilad  pod  Pałac  Prezydencki.  W
międzyczasie  Konfederacja  Korony  Polski,  czyli  partia
Grzegorza Brauna, organizuje manifestacje w innych miejscach
oraz otwarte spotkania informacyjne. Wydawałoby się, że nic,
tylko się takim obrotem spraw cieszyć, czyż nie?

Rozmach, z jakim Konfederacja Korony Polskiej przystąpiła do
tematu,  rzeczywiście  budzi  szacunek.  Niemniej,  całość
przedsięwzięcia i jego dotychczasowy kilkumiesięczny przebieg
ma swojego wielkiego nieobecnego. Wydawałoby się bowiem, że
kwestia  zachowania  spójności  etnicznej,  nie  mówiąc  już  o
kwestiach  bezpieczeństwa  wewnętrznego  i  dotkliwych  skutkach
ekonomicznych  ukrainizacji  Polski,  jest  w  100%  spójna  z
programem  Ruchu  Narodowego,  a  więc  koalicjanta  partii
Konfederacja Korony Polskiej posła Grzegorza Brauna. Cóż więc
stoi na przeszkodzie, by nie tylko dołączyć, ale też stać się
równorzędnym  inicjatorem  całej  kampanii  powstrzymującej
ukrainizację Polski?

Antykorwinistyczna obsesja
Aby  odpowiedzieć  na  powyższe  pytanie,  warto  przeanalizować
wybory ideowe i kompromisy zawierane przez Krzysztofa Bosaka i
Roberta Winnickiego. Otóż, gdy w październiku 2021 roku na
portalu Media Narodowe ukazał się tekst „Czy Bosak i Winnicki
zdradzili  ideały  narodowe?”,  w  którym  zarzucano  Ruchowi
Narodowemu  programową  korwinizację  i  zdominowanie  przez
liberałów w ramach Konfederacji, Krzysztof Bosak bronił się,
że pod pozorem „ideowej czystości” nie pozwoli na rozbicie
Konfederacji.  Sam  jego  komentarz  podał  dalej  profil
Konfederacji. Bosak zastrzegł jednak, że wspomniany tekst „nie

https://web.archive.org/web/20211025185910/https:/medianarodowe.com/2021/10/25/czy-bosak-i-winnicki-zdradzili-idealy-narodowe-opinia/
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powstał  dla  pieniędzy,  tylko  jest  wyrazem  autentycznej
antykorwinistycznej obsesji”.

Zapamiętajmy zatem ten sposób argumentacji, odwołujący się do
czyjejś  rzekomej  „obsesji”,  ponieważ  będziemy  mieli  z  nim
jeszcze  do  czynienia.  Podobnie  uczyńmy  z  argumentem
nawołującym do jedności, gdyż zachowanie go w pamięci również
się jeszcze przyda.



Sam Ruch Narodowy plątał się przy tym w zeznaniach, albowiem
jedno z jego kont zasugerowało wręcz, że tekst krytykujący



Bosaka i Winnickiego powstał za pieniądze od (nie)sławnego
Roberta  Bąkiewicza.  Rzecz  jasna,  niejaki  Skalski,  który
niniejszy,  jak  i  omawiany  artykuł  popełnił,  nigdy  żadnych
pieniędzy od Roberta Bąkiewicza nie dostał i nigdy się też
tego nie domagał.

Proszę mi tu nie sypać korwinizmami
Ruch Narodowy nie rozumie bowiem, że możliwe jest zachowanie
„ideowej czystości” i recenzowanie innych właśnie z pozycji
wierności  pryncypiom  –  nie  za  pieniądze  i  nie  w  wyniku



„obsesji”.  Zaznaczmy  przy  tym,  że  Robert  Bąkiewicz,  zanim
doczekał się najsurowszej możliwej recenzji swoich wątpliwych
ideowo  poczynań,  w  lutym  2021  roku  zdobył  się  nawet  na
promocję tekstu z portalu Kresy.pl pt. „Tykająca bomba masowej
imigracji z Ukrainy”. Była to jedna z nielicznych rzeczy, o
którą autor tamtego opracowania (a zarazem też niniejszego
tekstu)  Roberta  Bąkiewicza  kiedykolwiek  poprosił.  Co  było
dalej, wszyscy wiemy, rozliczenie z Bąkiewiczem ukazało się na
naszym  portalu  w  tekście  „Wielka  gra  Roberta  Bąkiewicza”.
Jeśli  bowiem  chodzi  o  rozliczanie  z  wierności  ideałom
narodowym, to sentymentów nie ma i nigdy nie będzie. Nie jest
to nigdy przy tym nic osobistego.

Wracając jednak do Krzysztofa Bosaka i zostawiając Roberta
Bąkiewicza  tam,  gdzie  jego  miejsce,  czyli  w  zapomnieniu,
korwinizm  był  czymś,  co  wiceprezesowi  Ruchu  Narodowego
zazwyczaj nie kojarzyło się najlepiej. W jednej z dyskusji
zastosowaną przez siebie etykietę „korwinizmu” uznał wręcz za
dyskredytującą dla danego zestawu poglądów. Czy podchodzi to
już pod „obsesję” czy też po prostu jest wyrazem dystansu
wobec  poglądów  Janusza  Korwina-Mikke?  Krzysztof  Bosak  nam
niestety tego nie powie, ale – jak widać – najwyraźniej tylko
on ma prawo decydować, kiedy od „korwinizmu” trzeba trzymać
się z daleka, a kiedy już nie.

https://kresy.pl/publicystyka/tykajaca-bomba-masowej-imigracji-z-ukrainy/
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Zaznaczmy przy tym – współpraca polityczna z Korwinem nigdy
nie była zarzutem jako takim. Problem dotyczył programowego
skonsumowania Ruchu Narodowego przez partię KORWiN. Tę samą
partię KORWiN, której lider zresztą swoje plany wobec ruchu
narodowego ogłosił już dawno.

https://nczas.com/2013/02/05/korwin-mikke-tak-chce-rozbic-ruch-narodowy-dlaczego/
https://nczas.com/2013/02/05/korwin-mikke-tak-chce-rozbic-ruch-narodowy-dlaczego/


Wyciąganie  starych  wypowiedzi  oczywiście  jest  złośliwe,
ponieważ Konfederacja powstała mimo wielu różnic, co samo w
sobie  jest  jednak  zjawiskiem  pozytywnym.  Ruch  Narodowy  z
Bosakiem i Winnickim na czele pilnowali jedności Konfederacji
nawet  zbyt  gorliwie,  bo  ideową  wyrazistość  na  rzecz
korwinistów zatracili, ale nawet najbardziej nieprzychylny im
obserwator  zaświadczy,  że  cel  swój  osiągnęli.  Konfederacja
trwała, choć kosztem ideowych ustępstw. Jak zaświadczył sam
Bosak, „ideowa czystość” nie była jednak najważniejsza. Aż w
końcu nadszedł 24 lutego…

Szeroko otwarte ramiona
Wspomniana  powyżej  data  to  nie  tylko  początek  rosyjskiego
wtargnięcia na Ukrainę, ale też usilne podkopywanie jedności
Konfederacji przez polityków (choć nazywanie ich „politykami”
jest mocno na wyrost) Ruchu Narodowego. Tym ostatnim po prostu
odbiło, a sytuacja międzynarodowa całkowicie ich zaskoczyła,
obnażając  braki  mentalne  i  intelektualne.  I  tak,  Robert
Winnicki  popełnił  chociażby  „słynny”  wpis  o  „wołyńskich
skurwysynach”,  jakby  zawczasu  dając  do  zrozumienia
propagandzie medialnej, że zamierza być grzeczny i nie będzie
kwestionował oficjalnych przekazów medialnych:



Poważny polityk Robert Winnicki zwierzył się również Polakom,
że przytulał Ukrainkę:

Nie będzie też chyba zaskoczeniem, że akces do głównego pro-
ukraińskiego nurtu błyskawicznie złożył także Krzysztof Bosak.
Również i on dał do zrozumienia, że nie będzie się specjalnie
wychylał  i  przywdział  wstążkę  w  barwach  ukraińskich,
występując  tak  w  jednym  z  programów  telewizyjnych:

Słabość  charakterów,  lęk  przed  byciem  napiętnowanym  jako
„onuca”, brak silnego kręgosłupa ideowego – to w omawianych
przypadkach  więcej,  niż  prawdopodobne.  Po  ludzku  można  to
wybaczyć, choć osoby bez określonych predyspozycji nie powinny
nigdy zostawać politykami. Co innego jednak, gdy szkodzi się
swojemu wizerunkowi i wiarygodności, a co innego, gdy nagle



zapomina  się  o  długo  pielęgnowanej  jedności  Konfederacji,
która wcześniej była akurat wygodną wymówką dla kompromisów
ideowych.

Proszę skasować ten wpis
Po wybuchu wojny na Ukrainie Ruch Narodowy uwziął się bowiem
na Janusza Korwina-Mikke za to, że ten kwestionował oficjalne
przekazy propagandy w sprawie „poległych” obrońców ukraińskiej
Wyspy Węży na Morzu Czarnym. Według posła Ruchu Narodowego
Krystiana  Kamińskiego,  Korwin  powinien  skasować  dotyczący
wspomnianego tematu wpis, w którym – jak się okazało – ten
ostatni miał rację. Tak właśnie wygląda podręcznikowy przejaw
paniki i strachu:

Dodajmy,  że  to  właśnie  Ruch  Narodowy  –  a  nie  Korwin  –



dezinformował w tej sprawie, powielając bezmyślnie ukraińską
propagandę:

Oddajmy jednak sprawiedliwość Ruchowi Narodowemu – nie tylko
oni okazali się tchórzliwymi pajacami udającymi polityków:,



Podsumujmy więc – większość posłów Konfederacji, z wyjątkiem
Grzegorza Brauna i lojalnego wobec JKM-a Konrada Berkowicza,
nagle  wyrzuciła  do  kosza  troskę  o  jedność  koalicyjnego



ugrupowania, bo… Korwin ośmielił się nie dowierzać ukraińskiej
propagandzie wojennej (!) Takiego salta nie powstydziłby się
najlepszy akrobata, bo jeszcze niedawno oważ „jedność” była
dla  Krzysztofa  Bosaka  i  Ruchu  Narodowego  nienaruszalną
świętością.  Wszystko  jednak  rozbiło  się  o  Ukrainę  i
asertywność Korwina wobec jej propagandy. Czyli o to, gdzie
Korwin akurat miał rację.

Obsesyjnie antyukraiński Skalski
Z kolei Robert Winnicki zagalopował się w ukrainofilii tak
bardzo, że zaczął nawet rozliczać niezależnych publicystów z
tego, czy ci nie są przypadkiem „antyukraińscy”. Ba! – nie
tylko antyukraińscy, ale „OBSESYJNIE antyukraińscy”. Tym razem
bowiem to nie Krzysztof Bosak doszukuje się u innych „obsesji”
na punkcie korwinizmu, lecz to Robert Winnicki doszukuje się
obsesji  rzekomo  antyukraińskich.  Winnickiego  usprawiedliwia
jednak fakt, że jest on wyjątkowo przewrażliwiony na swoim
punkcie, więc w rzeczywistości chodziło o krytyczne wobec jego
ideowych  wyborów  i  kompromisów  teksty,  które  „obsesyjnie
antyukraiński  Skalski”  miał  czelność  zamieszczać  w  Mediach
Narodowych. Pogratulujmy jednak Winnickiemu, iż łatwo przyszło
mu uciec się do retoryki, której nie powstydziłby się nawet
najbardziej zagorzały PiS-owiec. Tak czy inaczej, on i jego
imiennik Bąkiewicz są siebie warci.

Prywatne  porachunki  dotkniętego  do  żywego
publicysty? Vendetta autora, któremu się w końcu ktoś odwinął?



Złośliwi powiedzą, że jak najbardziej tak. Cóż, w tym momencie
rzeczywiście trudno się przed takim zarzutem bronić. Być może
nawet Ruch Narodowy ma więcej kibiców, niż jakiś tam Skalski.
Tym bardziej, że ten broni teraz Korwina, a jeszcze przed
momentem sam rozliczał innych z kompromisów z korwinizmem…

Koniec Ruchu Narodowego

To wszystko prawda. Bo jak tu żyć, gdy zarówno Bosak, jak i
Winnicki dostrzegli u kogoś „obsesję”? Widocznie musi być to
prawdą i czas wreszcie solidnie nad sobą popracować, a być
może nie obejdzie się też bez wizyty u specjalisty.

Obsesją  nie  jest  już  jednak  całkowita  nieobecność  Ruchu
Narodowego i jego liderów w akcji „STOP ukrainizacji Polski”.
Nie  spodziewamy  się  przecież  tego,  by  dołączył  do  niej
Bąkiewicz,  bo  ten  sam  wystawił  już  sobie  świadectwo.  Nie
oczekujemy  też,  że  poprą  ją  zadeklarowani  libertarianie,
ponieważ dla nich spójność etniczna i kulturowa Polski nie
jest wartością. Najważniejsze jest dla nich, czy ktoś pracuje
i płaci w Polsce podatki bez względu na pochodzenie. Taki jest
też Korwin-Mikke i lojalny wobec niego Berkowicz, mimo że ci
dwaj stronili akurat od ukraińskiej szajby i zachowywali się
odpowiedzialniej od Ruchu Narodowego. Oni jednak przynajmniej
stawiają sprawę uczciwie.

Tymczasem,  Ruch  Narodowy  świadomie  i  celowo  ignoruje
zaistnienie akcji #StopUkrainizacjiPolski. Tej ostatniej nie
dało się bowiem nie zauważyć, skoro swą uwagę poświęcili jej
nie tylko zawodowi dezinformatorzy od rzekomego obalania „fake
newsów”,  którzy  zrobili  z  niej  „sterowaną  z  Kremla  akcję
botów”, ale też media takie jak TVN24, „Gazeta Wyborcza” czy
TVP.  Rzecz  jasna,  przy  okazji  zawieszono  psy  na  pośle
Grzegorzu  Braunie,  który  „zawdzięcza”  Ruchowi  Narodowemu
całkowite osamotnienie w swojej słusznej walce. Ani Krzysztof
Bosak,  ani  Robert  Winnicki,  ani  żaden  z  profili  Ruchu
Narodowego  ANI  RAZU  nie  wykorzystał  nawet  słynnego  już
hashtagu,  który  napsuł  przecież  tyle  krwi  ukrainofilskim



propagandystom.  Grzech  zaniechania,  ciągły  strach  przed
medialnym walcem, zwykłe wyrachowanie, a może też wszystko
naraz?

Tym razem nie mówimy już więc o prywatnych porachunkach. Fakty
są takie, że Ruch Narodowy nie przyłączył się do akcji „Stop
ukrainizacji Polski” i już tego nie zrobi. Krzysztof Bosak i
Robert Winnicki po raz kolejny zdradzili ideały narodowe – tym
razem  nie  ze  względu  na  uległość  wobec  Korwina,  ale  na
odseparowanie się od postulatu akurat całkowicie zgodnego z
ideą  narodową.  Najwyraźniej  więc  ich  plany  polityczne  nie
zakładają  pójścia  na  noże  z  rządzącym  PiS-em  w  tak
newralgicznej  sprawie,  jak  ukrainizacja  Polski.  A  przecież
Robert  Winnicki  udowodnił  już,  że  potrafi  przemawiać  jak
rasowy PiS-owiec.

Tymczasem,  liderzy  Ruchu  Narodowego  nie  przewidzieli
powodzenia  akcji  #StopUkrainizacjiPolski  i  jej  pomyślnych
widoków  na  przyszłość.  Pociąg,  do  którego  mogli  wsiąść,
właśnie  odjechał,  choć  zapewne  oni  sami  tego  jeszcze  nie
zauważyli. Nigdy przecież nie byli zbyt spostrzegawczy. Ruch
Narodowy nie jest więc już nikomu potrzebny. Jego rolę, siłą
rzeczy,  przejmuje  wraz  z  kluczowym  postulatem  narodowym
Konfederacja Korony Polskiej, zaś nowy od października prezes
partii  KORWiN  Sławomir  Mentzen  również  do  niczego  nie
potrzebuje ani ich, ani tym bardziej „Wolnościowców”. Dlatego
Ruch Narodowy jako partia pod obecnym kierownictwem jest już
skończony raz na zawsze.

Marcin Skalski

https://wprawo.pl/m-skalski-dlaczego-ruch-narodowy-jest-juz-skonczony/


Ocenzurowany  artykuł  z
Naszego Dziennika

„NASZ  DZIENNIK”:  KOLEJNE  BADANIA  POTWIERDZAJĄ  ZAGROŻENIA
ZWIĄZANE Z PRZYJĘCIEM SZCZEPIENIA PRZECIW COVID-19 PRZEZ OSOBY
PONIŻEJ 29. ROKU ŻYCIA

9 września 2022 12:48/w Informacje, Polska

Radio Maryja

Analiza pacjentów z najmłodszej grupy wiekowej wskazuje, że
aby  uniknąć  jednej  hospitalizacji  spowodowanej  COVID-19,
niemal 100 osób może mieć poważne powikłania po szczepionce, a
silną  reakcję  poszczepienną,  zakłócającą  codzienne
funkcjonowanie, może odczuć nawet kilka tysięcy zaszczepionych
– informuje w piątkowym wydaniu „Nasz Dziennik”.

O szczegółach informuje dr Piotr Witczak, biolog medyczny,
specjalizujący się w zakresie immunologii.

– Niezależni naukowcy z całego świata przeanalizowali dane
dotyczące  bezpieczeństwa,  które  dostarczyli  producenci
preparatów szczepionkowych. Okazało się, że liczba poważnych
powikłań i reakcji po szczepieniu znacząco przewyższa korzyści
związane  z  liczbą  hospitalizacji  COVID-19.  Różnica  jest
miażdżąca – informuje nas w rozmowie dr Piotr Witczak.

Tymczasem  Ministerstwo  Zdrowia,  zapytane  przez  nas,  czy
rozważa  wstrzymanie  akcji  szczepienia  w  grupie  dzieci  i
młodzieży  do  lat  18,  ogranicza  się  do  lakonicznego

https://ocenzurowane.pl/ocenzurowany-artykul-z-naszego-dziennika/
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stwierdzenia.

–  Dotychczasowe  zalecenia  w  zakresie  szczepienia  populacji
polskiej osób 5+ nie zmieniły się – informuje nas Wojciech
Andrusiewicz, rzecznik prasowy MZ.

Zdaniem mec. Arkadiusza Teteli, prawnika z Wielkopolskiej Izby
Adwokackiej,  wobec  tylu  sygnałów  ostrzegających  przed
niebezpiecznym działaniem szczepionek przeciw COVID-19 nasze
państwo nadal ryzykuje zdrowiem dzieci.

– Wiemy doskonale, że choroba wywołana ostatnio dominującym
wariantem  wirusa  przebiega  bardzo  łagodnie,  zwłaszcza  u
dzieci. Nie rozumiem, dlaczego mimo to resort nadal nie myśli
o wyłączeniu dzieci z programu sczepień przeciw COVID-19 –
zastanawia się nasz rozmówca.

Na zmianę stanowiska w kwestii szczepień dzieci liczy też
Maria  Kurowska,  poseł  Solidarnej  Polski,  członek
Parlamentarnego  Zespołu  ds.  Sanitaryzmu.

– Mimo że formalnie nie ma w Polsce obowiązkowości szczepienia
dzieci tymi preparatami, to jednak takie nachalne zachęcanie
jest  także  niedopuszczalne.  Nie  mamy  pełnej  wiedzy  o
konsekwencjach, jakie te szczepionki mogą wywołać, zwłaszcza
wśród dzieci. Dodatkowo najnowsze dane podważają zarówno ich
skuteczność, jak i bezpieczeństwo – zauważa w rozmowie z nami
poseł.

Przypomnijmy,  że  z  uwagi  na  uaktualnione  dane  dotyczące
przebiegu choroby wywołanej wirusem SARS-CoV-2 m.in. władze
Danii  zdecydowały  o  zaprzestaniu  powszechnego  szczepienia
przeciw COVID-19 dzieci i młodzieży do 18. roku życia.

– Szczepienia w tej grupie wiekowej były możliwe tylko do
czerwca. Obecnie, ponieważ dzieci i młodzież bardzo rzadko
chorują na COVID-19, zwłaszcza po zakażeniu wariantem omikron,
szczepionka  dla  nich  nie  jest  już  dostępna  w  tym  kraju.
Wyjątek  stanowi  niewielka  liczba  dzieci  o  szczególnie



zwiększonym  ryzyku  wystąpienia  ciężkiego  przebiegu  choroby
COVID-19,  która  nadal  może  przyjąć  szczepionkę  przeciw
COVID-19, ale na wyraźne wskazanie lekarza – potwierdza w
rozmowie  z  „Naszym  Dziennikiem”  dr  Małgorzata  Prusak,
przewodnicząca Stowarzyszenia Farmaceutów Katolickich Polski.

Zmiany,  jakie  zachodzą  w  krajach  poza  Polską,  dotyczące
wskazań  do  szczepień,  obserwuje  na  bieżąco  również  mec.
Arkadiusz Tetela.

– W Danii poziom wyszczepienia jest bardzo wysoki. Mimo to
poziom zachorowalności jest również bardzo wysoki. Tamtejszy
rząd przeanalizował bilans zysków i strat dla swoich obywateli
i wycofał się z wcześniejszych zaleceń. Okazuje się więc, że
refleksja jest możliwa. Niestety, nie wszystkie kraje mogą
pochwalić  się  taką  zdroworozsądkowością  w  tym  zakresie  –
ocenia prawnik.

Jaki wpływ na dzieci?

Mecenas wskazuje, że nie tylko znikomy odsetek chorujących
dzieci – na co powołuje się Dania – powinien być argumentem do
zaniechania  szczepienia  dzieci.  Prawnik  zwraca  uwagę,  że
producent  nie  sprawdził,  jaki  wpływ  na  zdrowie  małych
pacjentów  wywiera  preparat  w  ich  dorosłym  życiu.

– Na stronie 6 charakterystyki tego produktu jest informacja,
że  firma  Pfizer  nie  analizowała  wpływu  szczepienia  na
rozrodczość  dzieci.  Nie  wiemy  zatem,  czy  preparat  nie
spowoduje bezpłodności. A to jest wyjątkowo istotne, zwłaszcza
dziś, kiedy Polska ma ujemny przyrost naturalny. Nie jest też
badany  wpływ  na  kancerogenność.  Nie  wiemy  zatem,  czy
szczepionka  nie  jest  czynnikiem  rakotwórczym.  Jeśli  to
okazałoby  się  prawdą,  w  przyszłości  czeka  nas  nie  tylko
jeszcze bardziej dramatyczna demograficzna zapaść, bo kobiety
nie będą mogły urodzić dzieci, lecz także plaga nowotworów –
obawia się nasz rozmówca.

Naukowcy  ustalili  za  to,  że  szczepienie  znacznie  zwiększa



ryzyko  problemów  kardiologicznych.  Publikacja  na  ten  temat
ukazała  się  w  „Circulation”,  prestiżowym  czasopiśmie
kardiologicznym.

– Zbadano populację poniżej 40. roku życia. Okazało się, że
badani  mają  wyższe  ryzyko  zapalenia  mięśnia  sercowego  po
szczepieniu niż po pozytywnym wyniku testu – przekazuje nam dr
Piotr Witczak.

Informuje też o najnowszych ustaleniach dotyczących analizy
bezpieczeństwa wykonanych przez producentów szczepionek.

–  Była  to  analiza  wtórna.  Wykazano,  że  ryzyko  poważnych
powikłań  po  szczepieniu  jest  zdecydowanie  większe  niż
spodziewana  korzyść  w  postaci  redukcji  hospitalizacji.
Dotyczyło to młodych ludzi do 29. roku życia, którzy przyjęli
tzw. booster, czyli 3. dawkę preparatu. Aby uniknąć jednej
hospitalizacji z powodu zakażenia SARS-CoV-2, przyjmuje się,
że może wystąpić do 98 poważnych zdarzeń niepożądanych. To nie
wszystko:  na  jedną  unikniętą  hospitalizację  tuż  po
zaszczepieniu  zaobserwowano  ponad  3  tys.  200  reakcji
zakłócających codzienne funkcjonowanie. Mimo tak porażających
danych agencje regulatorowe, takie jak EMA (Europejska Agencja
Leków) czy FDA (amerykańska Agencja Żywności i Leków), cały
czas  zachęcają  do  zaszczepienia  tej  najbardziej  wrażliwej
grupy populacyjnej, czyli dzieci – wskazuje nasz rozmówca.

Zafałszowane statystyki

Ekspert  podkreśla,  że  niskie  statystki  dotyczące
hospitalizacji dzieci z powodu COVID-19 są i tak zawyżone w
stosunku do rzeczywistości.

– Większość tych hospitalizacji była fałszywie przypisana do
COVID-19. Wystarczyło, że rodzic z dzieckiem zgłaszał się do
szpitala,  np.  z  powodu  złamanej  ręki,  nogi  czy  innej
dolegliwości  dziecka,  a  obowiązkowo  wykonywany  test  dawał
wynik  pozytywny,  czyli  wskazywał  na  zakażenie.  W  takich
sytuacjach dziecko było leczone na przypadłości związane ze



zgłoszeniem się do szpitala, ale w statystykach było ujmowane
jako hospitalizacja z powodu COVID-19 – wyjaśnia ekspert.

Doktor Piotr Witczak zauważa też, że olbrzymia cześć populacji
dzieci jest już po kontakcie z wirusem SARS-CoV-2.

– Wiemy, że odporność po przechorowaniu utrzymuje się nawet
kilkanaście miesięcy, podczas gdy odporność poszczepienna, jak
wskazują  sami  producenci,  trwa  maksymalnie  do  5  miesięcy.
Kiedy więc weźmiemy to wszystko pod uwagę, a także fakt, że
dzieci łagodnie przechodzą zakażenie, to naturalnie nasuwa się
pytanie o sens ich szczepienia przeciwko COVID-19. W moim
przekonaniu  takiego  sensu  nie  ma  –  konstatuje  dr  Piotr
Witczak.

Maria Kurowska jest zaskoczona brakiem reakcji MZ na kolejne
doniesienia o powikłaniach wywołanych szczepionkami.

– Źródła podają, że przyjęcie szczepionki wywołuje problemy
zdrowotne znacznie cięższe niż choroba wywołana wirusem SARS-
CoV-2.  Okazuje  się,  że  choroby  serca  diagnozowane  po
szczepieniu nie należą do przypadków odosobnionych – przyznaje
Maria Kurowska.

Parlamentarzystka nie ma wątpliwości, że następne informacje o
możliwych powikłaniach są tylko kwestią czasu.

– Sąd Najwyższy w Stanach Zjednoczonych nakazał firmie Pfizer
odtajnić raport dotyczący tego eksperymentu szczepionkowego.
Sukcesywnie publikowane są poszczególne części tego raportu. Z
jego odtajnionych fragmentów wiemy już, że sama firma nie
rekomenduje szczepienia populacji dziecięcej. Uważam, że nasze
ministerstwo nie powinno zamykać się na te doniesienia. Mówimy
tu przecież o zdrowiu polskich dzieci. To jest sprawa kluczowa
– akcentuje parlamentarzystka.

Dlatego nasza rozmówczyni oczekuje zmiany w kwestii zaleceń
szczepienia dzieci przeciwko COVID-19.



– Mam nadzieję, że okres paniki, presji z zewnątrz minął. Całe
lato chorowaliśmy na COVID-19 i zdrowieliśmy: bez masek, bez
obostrzeń i bez szczepionek. O działaniu tych preparatów nie
mamy pełnej wiedzy, dlatego sugerowałabym znaczną ostrożność w
tak  nachalnym  zachęcaniu  do  szczepień  jak  dotychczas  –
konkluduje Maria Kurowska.

Urszula Wróbel/”Nasz Dziennik”

„Szczepionki”  przeciw
COVID-19

Skrzepy we krwi zaszczepionych przeciw Covid-19

Portal Natural News publikuje wyniki analizy elementarnej ICP-
MS  po  szczepieniu,  porównując  skrzepy  z  ludzką  krwią  …
odkrycia ujawniają, że te skrzepy NIE są skrzepami „krwi”.

Obecnie  publikujemy  wyniki  testów  laboratoryjnych  ICP-MS,
które porównują skład pierwiastkowy ludzkiej krwi ze składem
pierwiastkowym próbki skrzepu pobranej z ciała osoby, która
otrzymała szczepionkę covidową, a następnie zmarła. Ten skrzep
został dostarczony przez balsamistę Richarda Hirschmana, a te
skrzepy są szeroko zgłaszane w ciałach ludzi, którzy „zmarli
nagle” w tygodniach lub miesiącach po otrzymaniu jednego lub
więcej szczepień covidowych.
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https://www.naturalnews.com/2022-08-17-elemental-analysis-results-released-vaccine-clot-composition-not-blood-clots.html
https://www.naturalnews.com/2022-08-17-elemental-analysis-results-released-vaccine-clot-composition-not-blood-clots.html


Według rygorystycznej analizy opartej na danych dotyczących
nadmiaru  zgonów  –  podsumowanych  przez  Steve’a  Kirsha  z
Substack – obecnie około 10 000 osób umiera każdego dnia z
powodu szczepionek covidowych. Do tej pory na całym świecie
prawdopodobnie miało miejsce od 5 do 12 milionów zgonów, a
ponieważ  te  samoorganizujące  się  skrzepy  nadal  przybierają
rozmiar  i  masę  w  ciałach  tych,  którzy  otrzymali
eksperymentalne  zastrzyki  leku  mRNA,  jest  pewne,  że  wiele
osób,  które  jeszcze  nie  zmarły  z  powodu  szczepionek,
doświadczy śmierci w nadchodzących miesiącach i latach.

Kirsch z grubsza oszacował, że obecnie umiera 1 osoba na każde
1000 dawek szczepionek covidowych, które są podawane. Liczba
ta prawie na pewno wzrośnie z czasem, ponieważ skrzepy, które
powodują  tak  wiele  zgonów,  wydają  się  nadal  „rosnąć”
(samoorganizować się) wewnątrz naczyń krwionośnych i tętnic
ofiar  szczepionek.  Tak  więc  ostateczne  żniwo  szczepionek
covidowych będzie doświadczane jeszcze przez okres kilku lat i
może być o rząd wielkości wyższe, potencjalnie 1 na 100 lub
nawet  1  na  10,  chociaż  będziemy  musieli  uważnie
obserwować nadmiar zgonów w ciągu najbliższych kilku lat.

Do tej pory na całym świecie podano ponad 12 miliardów dawek
szczepionki covidowej. W Stanach Zjednoczonych podano ponad
600 milionów dawek, a Kirsch szacuje, że 600 000 Amerykanów
prawdopodobnie zostało już zabitych przez szczepionki covidowe
w samych Stanach Zjednoczonych. Dla porównania, to około 12
razy więcej niż całkowita liczba ofiar amerykańskich żołnierzy
w wojnie w Wietnamie.

Oto  zdjęcie,  które  zrobiłem  jednemu  z  tych  skrzepów,  pod
mikroskopem laboratoryjnym:

https://stevekirsch.substack.com/p/do-you-know-how-many-people-have
https://stevekirsch.substack.com/p/do-you-know-how-many-people-have


Poszukiwanie  tajemnicy  skrzepów
poszczepionkowych
Dr Jane Ruby była jednym z badaczy stojących na czele prób
określenia  składu  tych  skrzepów,  a  także  ich  mechanizmu
działania w powodowaniu zgonu u ofiar. Dr Ruby połączył nas z
Hirschmanem  i  pomógł  zorganizować  próbki  skrzepów,  które
przetestowaliśmy za pomocą ICP-MS w naszym akredytowanym przez
ISO,  zatwierdzonym  przez  17025  laboratorium,  które
specjalizuje  się  w  analizie  żywności  i  wody.

Nasze laboratorium jest akredytowane, audytowane, kontrolowane
i walidowane do testowania ICP-MS w próbkach żywności i wody,
a  także  w  innych  obszarach,  takich  jak  analiza  ilościowa
kannabinoidów w próbkach ekstraktu z konopi. Jednak zakres
akredytacji  naszego  laboratorium  nie  obejmuje  konkretnie
ludzkich próbek biologicznych, ponieważ nie oferujemy takich
badań publicznie. Niemniej jednak rutynowo testujemy próbki
karmy dla psów i kotów, które oczywiście składają się z mięsa
zwierzęcego i zmielonych naczyń krwionośnych, tkanki mięsnej,



chrząstki  i  innych  struktur  biologicznych  pochodzenia
zwierzęcego,  i  używamy  dokładnie  tych  samych  metod
przygotowywania próbek, trawienia, analizy i raportowania dla
próbek skrzepów poszczepionkowych. Rutynowo testujemy również
próbki wołowiny, drobiu, ryb i innych mięs. Dlatego jesteśmy
bardzo  pewni  dokładności  tych  wyników.  Ponadto  nie
zaobserwowaliśmy  żadnych  błędów  podczas  procesu
przygotowywania  próbki.  Cały  skrzep  został  rozpuszczony  w
kwasie azotowym, co oznacza, że jego pierwiastki trafiły do
roztworu i mogły być analizowane za pomocą ICP-MS.

Oto zdjęcie niektórych skrzepów znalezionych w ciele zmarłego:

Te testy ICP-MS zostały przeprowadzone 23 czerwca tego roku.
Opóźniliśmy publiczne opublikowanie wyników, aby dać czas na
podzielenie się tymi liczbami z kolegami i zaproszenie do
opinii  innych.  Te  pliki  PDF  zostały  również  udostępnione
prywatnie dr Jane Ruby i innym. Nikt z doświadczeniem w tej
dziedzinie nie wskazał żadnych widocznych problemów lub obaw
związanych z tą analizą. Jeśli już, analiza ICP-MS jest dość
prosta: próbki są „trawione” do kwasu azotowego, kwas ten jest



nebulizowany  w  strumieniu  cieczy,  który  przechodzi  przez
palnik plazmowy, zostaje zjonizowany, a następnie skierowany
przez zespół kwadrupolowy, który sortuje pierwiastki według
ich stosunku masy do ładunku. Każdy pojedynczy element jest
skanowany i liczony na PMT (Photo Multiplier Tube), który
przekłada  poszczególne  elementy  na  prąd  elektryczny,  który
można dokładnie policzyć. Wyniki te są mapowane na podstawie
zewnętrznych  wzorców,  które  są  identyfikowalne  NIST,  aby
zapewnić bardzo dokładne krzywe kalibracyjne, co oznacza, że
dane ilościowe są niezwykle wiarygodne.

Użyliśmy  0,4528  grama  skrzepu  jako  masy  próbki  w  tym
przypadku:

Aby  uzyskać  podkład  na  temat  ICP-MS  i  dlaczego  jest  tak
dokładny, zobacz ten artykuł NIH.

https://www.ncbi.nlm.nih.gov/pmc/articles/PMC6719745/


Wyniki analizy ICP-MS ujawniają, że
skrzepy te nie są zbudowane z krwi
– nie są „skrzepami krwi”
Chociaż zamierzamy przeprowadzić więcej testów na skrzepach i
próbkach  krwi,  dane,  które  widzimy  do  tej  pory,  jasno
pokazują, że te skrzepy nie są „skrzepami krwi”. Nie są po
prostu zbudowane z zakrzepłej krwi.

Skąd to wiemy? Ponieważ proporcje pierwiastków i gęstości są
bardzo różne. Rozważ poniższą tabelę porównawczą, opartą na
naszych wynikach ICP-MS (patrz pełne wyniki poniżej) i zwróć
uwagę na wyraźne różnice między stężeniami pierwiastków we
krwi  a  skrzepem  wśród  odżywczych  elementów  „markerowych”,
takich jak żelazo i magnez:



Jak widać, próbka skrzepu po szczepieniu zawiera tylko 4,4%
żelaza, które można zobaczyć we krwi ludzkiej. Już samo to
jest potwierdzeniem, że ten skrzep nie jest „skrzepem krwi”.
Ponadto należy zwrócić uwagę na prawie całkowity brak potasu
(K) w próbce skrzepu. Skrzep zawiera mniej niż 0,6% potasu w
postaci krwi ludzkiej. Podobnie jest z magnezem.



Kilka elementów przewodzących prąd
elektryczny znajdowało w powyższym
skrzepie
Oprócz elementów odżywczych pokazanych powyżej, zauważyliśmy
szczególny  wzór  wśród  pierwiastków  przewodzących  prąd
elektryczny, takich jak sód (Na), aluminium (Al) i cyna (Sn).
W poniższej tabeli należy zauważyć, że wyniki cyny i sodu
pochodzą  z  oddzielnego  raportu  „półkwantowego”,  który  jest
mniej  dokładny  niż  analiza  „pełnokwantowa”  zastosowana  dla
wszystkich  innych  elementów  pokazanych  tutaj.  Zasadniczo
liczby półkwantowe są dokładne pod względem względnych stężeń
z  jednej  próbki  do  drugiej,  ale  nie  są  porównywane  ze
skalibrowanymi  próbkami  zewnętrznymi,  więc  rzeczywiste
(bezwzględne)  zgłoszone  stężenie  nie  ma  przedziału  ufności
wyników pełnokwartościowych:

ppb = części na miliard
ppm = części na milion
1000 ppb = 1 ppm (system metryczny)

Ponieważ sód jest prawie o 50% wyższy w skrzepie, a cyna
wykazuje  wzrost  o  588%,  możemy  jedynie  stwierdzić,  że
samoorganizujący się skrzep jest w rzeczywistości „zbieraniem”
lub zagęszczaniem pewnych pierwiastków z krążącej krwi podczas
montażu skrzepów. Warto zauważyć, że wiele z tych elementów



jest przewodzących. Aluminium, na przykład, jest najczęstszą
alternatywą  dla  miedzi  do  stosowania  w  okablowaniu
elektrycznym. Sód jest metalem alkalicznym, który jest wysoce
przewodzący, a cyna jest stosowana jako główny składnik stopów
lutowniczych  używanych  do  produkcji  lub  naprawy  płytek
drukowanych.

Możesz  zobaczyć  liczby  dotyczące  przewodności  elementarnej
w  tej  tabeli  referencyjnej  przewodności  elektrycznej  z
Angstrom Sciences.

Jeden wniosek jest niezbity: skrzep jest prawie całkowicie
pozbawiony kluczowych elementów markerowych (wskaźnikowych),
które  byłyby  obecne  w  ludzkiej  krwi  (takich  jak  żelazo  i
potas),  i  wykazuje  znacznie  wyższe  stężenia  pierwiastków
stosowanych w elektronice i obwodach.

Zachęcamy  czytelnika  do  wyciągnięcia  własnych  wniosków  z
wyjaśnienia, które się za tym kryje, zauważając jedynie, że
patenty dr Charlesa Liebera mogą być szczególnie interesujące.

Analiza ta, w szczególności, nie odpowiada na pytanie, czy te
skrzepy są „żywe” czy martwe (jak włosy i paznokcie). Moja
własna profesjonalna opinia jest taka, że te skrzepy nie są
żywymi  strukturami.  Wydają  się  być  samoorganizującymi
się martwymi biostrukturami, z tego, co widzimy do tej pory.
Ale  to  tylko  wstępna  ocena  i  może  się  zmienić  wraz  z
dodatkowymi obserwacjami lub odkryciami. Priony, na przykład,
są  samoorganizującymi  się,  ale  także  nieożywionymi
biostrukturami. Priony to nieprawidłowo złożone białka, które
rozprzestrzeniają  się  w  mózgu  (lub  innych  regionach),
powodując  zmiany  morfologiczne,  które  zmieniają  zarówno
normalną strukturę, jak i funkcję komórek neurologicznych. Coś
nie musi być żywe, aby się samoorganizować. Nawet wirusy, jak
opisuje tradycyjna wirusologia, są martwymi strukturami, które
jednak  same  się  gromadzą  i  mogą  „rosnąć”  pod  względem
wielkości i masy pod względem ich zagregowanej populacji.

https://www.angstromsciences.com/elements-electrical-conductivity
https://www.angstromsciences.com/elements-electrical-conductivity


Poniższe zdjęcie mikroskopowe, wykonane w naszym laboratorium
przy powiększeniu około 1500 x, pokazuje coś, co wydaje się
być powtarzającą się strukturą na drucianym występie z jednego
z tych skrzepów. Na wypadek, gdybyś się zastanawiał, to nie
jest ludzki włos. Jest podłączony do skrzepu:



Porównaj wyniki ICP-MS
Dla tych, którzy nie są zaznajomieni z jednostkami zgłaszanymi
tutaj:

ppb = części na miliard
ppm = części na milion
1000 ppb = 1 ppm (ponieważ system metryczny)

Jednostkami używanymi przez przyrząd są masa ponad objętość
(m/v), a „masa” to technicznie stosunek masy do ładunku (m/z).

Oto zrzut ekranu sekcji z raportu PDF z wynikami ICP-MS dla
żywej krwi ludzkiej:



Możesz  również  pobrać  pełny  dokument  PDF  do  analizy  krwi
tutaj.

A oto zrzut ekranu z wynikami analizy skrzepów, pokazujący
analizę ICP-MS dla skrzepu poszczepiennego:

https://www.naturalnews.com/files/CWC-Blood-Test-ICPMS-results.pdf
https://www.naturalnews.com/files/CWC-Blood-Test-ICPMS-results.pdf


Na koniec możesz pobrać pełny dokument PDF z analizą ICP-MS
dla skrzepu tutaj.

Wkrótce pojawią się kolejne wyniki analiz, w tym dodatkowe
obrazy mikroskopowe.

https://www.naturalnews.com/files/CWC-Clot-Test-ICPMS-results.pdf
https://www.naturalnews.com/files/CWC-Clot-Test-ICPMS-results.pdf


Źródło

Ukraina  sprzeda  węgiel
wycieńczonej wojną Polsce

Rząd  premiera  Morawieckiego  wzorowo  wypełnia  lockdown
energetyczny polegający na zamknięciu dostępu do tradycyjnych
źródeł energii. To karkołomne zadanie wymaga dużych wydatków.
Chodzi o miliardowe dopłaty w celu redukcji wydobycia węgla do
zera  w  polskich  kopalniach,  które  mają  być  ostatecznie
zlikwidowane. Takie są zobowiązania. Jak powiedział ostatnio
Andrzej  Duda-  rzeczą,  która  zadecydowała  ostatecznie  o
likwidacji polskiego górnictwa był krzyk. Krzyk z Brukseli i
muchy w nosie pana Klausa. Pod takim naciskiem ukorzyliby się
nawet  najwięksi.  Król  Jan  III  Sobieski,  Zwycięzcy  spod
Maratonu, obrońcy Termopil nie wytrzymaliby aż takiej presji.
Polacy  są  niezadowoleni,  lecz  w  swojej  błyskotliwej
kalkulacji wiedzą, że albo Unia albo Putin, a jeżeli nie Putin
to Marsjanie, a w takiej sytuacji zagrożona byłaby demokracja.
Demokracja  czy  węgiel?  Wybór  jest  oczywisty.  Sytuację
rozumieją  też  Ukraińcy,  którzy  zapowiedzieli  swoją  pomoc
ogarniętej wojną Polsce. Gwoli precyzji nie tyle wojną co
lockdownem,  a  to  –  jak  już  tłumaczyli  wielokrotnie
przedstawiciele drugiego najstarszego zawodu na świecie – jest
zobowiązaniem najwyższej wagi.

https://www.naturalnews.com/2022-08-17-elemental-analysis-results-released-vaccine-clot-composition-not-blood-clots.html
https://ocenzurowane.pl/ukraina-sprzeda-wegiel-wycienczonej-wojna-polsce/
https://ocenzurowane.pl/ukraina-sprzeda-wegiel-wycienczonej-wojna-polsce/


Wspieramy  naszych  polskich  przyjaciół.  W  imieniu
Prezydenta Ukrainy jesteśmy gotowi do otwarcia kontyngentów
eksportu węgla do Polski.

100 tys. ton. Dużo czy mało? Optymiści myśleli o przynajmniej
kilku milionach. To stare myślenie z czasów, gdy w Polsce
rządziły  ruskie  onuce.  100  tys.  ton  to  przecież  aż  jedna
czwarta z tego co wyjechało z Polski na Ukrainę w pierwszej
połowie  tego  roku.  Jak  donosi  “Forum  Polskiej  Gospodarki”
Ukraina w ramach pomocy, a więc za darmo otrzymała do Polski
200 tys. ton węgla. (!!!)

https://fpg24.pl/wiemy-ile-wegla-eksportuje-polska/


“Mamy  wystarczające  zapasy  i  możemy  pomóc  naszym  braciom
przygotować się do tej zimy” – powiedział prezydent Ukrainy
Wołodymyr  Zełenski  i  wspomniał  również  o  możliwości
dostarczenia potrzebnej ilość energii. Uff… jak dobrze jest



mieć przyjaciół. Dzięki temu rząd PiS będzie mógł kontynuować
likwidację  tej  szkodliwej  dla  klimatu  gałęzi
przemysłu wydobywczego. Malkontentom zwrócę na koniec uwagę,
że bez tego czyli bez Wielkiego Resetu nie uda się  przejść z
aktualnej epoki mózgu łupanego do nowej, ale bardzo krótkiej,
o roboczej nazwie “lodowcowa”. Nie chodzi tylko o temperaturę,
lecz o konieczne zamrożenie wielu rzeczy, ale to już inna
historia.

Źródło

Biała  księga  pandemii
koronawirusa – fakty i dane
ukrywane  przed  opinią
publiczną

„Biała księga” jest owocem około roku pracy i składa się z
części:

naukowo-medycznej  opartej  o  setki  recenzowanych
publikacji  naukowych  autorstwa  dr.  n.  med.  Piotra
Witczaka, lek. Pawła Basiukiewicza, statystyka dr. Marka
Sobolewskiego i dr. n. med. Doroty Sienkiewicz.
prawnej  autorstwa  r.  pr.  Katarzyny  Tarnawy-Gwóźdź
(redakcja r. pr. Joanna Botiuk).

https://www.ekspedyt.org/2022/09/11/ukraina-sprzeda-wegiel-wycienczonej-wojna-polsce/
https://ocenzurowane.pl/biala-ksiega-pandemii-koronawirusa-fakty-i-dane-ukrywane-przed-opinia-publiczna/
https://ocenzurowane.pl/biala-ksiega-pandemii-koronawirusa-fakty-i-dane-ukrywane-przed-opinia-publiczna/
https://ocenzurowane.pl/biala-ksiega-pandemii-koronawirusa-fakty-i-dane-ukrywane-przed-opinia-publiczna/
https://ocenzurowane.pl/biala-ksiega-pandemii-koronawirusa-fakty-i-dane-ukrywane-przed-opinia-publiczna/


To nie jest „zwykła” książka, ale niezwykłe wydarzenie, które
może zmienić bieg „pandemicznej” historii w Polsce.

W  imieniu  wydawcy  wszystkich  serdecznie  zachęcamy  do
przeczytania  i  przeanalizowania  tego  opracowania.

Książka jest już do nabycia po obniżonej (ideowej) cenie w
księgarni Fundacji Ordo Medicus:

https://ordomedicus.org/sklep/

Opis
Nauka polega na podważaniu wszystkiego, co można podważyć, bo
tylko dzięki temu można wykryć to, czego podważyć się nie da.

prof. Tadeusz Kotarbiński, filozof, logik, etyk

Po prostu nie można już dłużej wierzyć w wiele opublikowanych
badań klinicznych ani polegać na osądzie zaufanych lekarzy lub
autorytatywnych rekomendacjach medycznych.

Marcia Angell, były redaktor naczelny naukowego, prestiżowego
pisma medycznego „The New England Journal of Medicine”

Wykreowane pandemie świńskiej grypy i COVID-19

Oddajemy do Państwa rąk Białą księgę pandemii koronawirusa, w
której, w oparciu o setki artykułów naukowych (w większości
opublikowanych  w  recenzowanych  czasopismach  naukowych),
zostały  omówione  najbardziej  istotne  kwestie  związane  z
wielkim  kryzysem  zdrowotno-polityczno-ekonomicznym,  jaki  ma
miejsce  od  marca  2020  roku  do  dzisiaj,  a  którego  fatalne
skutki  będą  odczuwane  przez  co  najmniej  dziesięciolecia.
Uwzględnione w niej zostały takie zagadnienia jak:

a.  Diagnostyka  COVID-19,  czyli  testy  molekularne  oparte  o
łańcuchową reakcję polimerazy (ang. PCR).
b. Lockdown, funkcjonowanie ochrony zdrowia w okresie pandemii
COVID-19 i wiarygodność oficjalnych statystyk „z COVID” i „na



COVID”.
c. Zamykanie szkół w okresie „pandemii COVID-19”.
d. Dezynfekcja powierzchni, dystansowanie społeczne, badania
przesiewowe,  pomiar  temperatury  i  restrykcje  związane  z
podróżowaniem w okresie „pandemii COVID-19”.
e. Maski.
f. Szczepienia przeciw COVID-19.
g. Skutki prawnych działań podjętych przez państwowe, prywatne
osoby prawne oraz jednostki organizacyjne w celu zapobiegania
COVID-19.

11  marca  2020  roku  Światowa  Organizacja  Zdrowia  (WHO),
finansowana w ok. 75% z prywatnych funduszy1, ogłosiła, co
dzisiaj już nie ulega wątpliwości, patrząc z naukowego punktu
widzenia, fałszywą pandemię koronawirusa. Nie po raz pierwszy
zresztą, jak się potem okazało, albowiem już w maju 2009 roku
WHO  zadeklarowało,  co  podważyły  późniejsze  prace  naukowe,
fałszywą  pandemię  świńskiej  grypy.  Obie  te  „pandemie”
charakteryzują się współczynnikiem śmiertelności (tzw. IFR)2
na poziomie sezonowej grypy, a zatem w ich przypadku nie może
być mowy o jakiejkolwiek pandemii w sensie jej klasycznej
definicji, czyli zwiększonej (w porównaniu do poprzednich lat)
liczby ciężkich zachorowań czy zgonów.

W wywiadzie z 19 kwietnia 2020 r. (zamieszczonym również w I
tomie Fałszywej pandemii. Krytyki naukowców i lekarzy, a zatem
dostępnym  dla  polskiego  czytelnika  niekorzystającego  z
literatury naukowej w języku angielskim już w połowie lipca
2020  roku)  prof.  med.  John  Ioannidis,  epidemiolog  i
biostatystyk, jeden z najczęściej cytowanych naukowców świata,
stwierdził:

Nasze dane sugerują, że COVID-19 odznacza się śmiertelnością
[IFR – przyp. red.], która mieści się w granicach sezonowej
grypy.

Ze wstępu dr. Mariusza Błochowiaka





O autorach
Lek.  Paweł  Basiukiewicz,  specjalista  chorób  wewnętrznych,
kardiolog,  elektrokardiolog.  Kierownik  oddziału  COVID  w
okresie od października 2020 do czerwca 2021 roku. Autor i
współautor  raportów:  Ani  jednej  łzy  –  ochrona  zdrowia  w
pandemii,  wyd.  WEI  oraz  Ograniczenia  praw  i  wolności
wprowadzone w Polsce w związku z epidemią Covid-19. Część
druga – aspekty zdrowotne, wyd. naukowe Ordo Iuris.

R.  pr.  Katarzyna  Tarnawa-Gwóźdź,  zajmuje  się  sprawami  z
zakresu  prawa  cywilnego  i  szeroko  rozumianego  prawa
gospodarczego. Od czasu wprowadzenia stanu epidemii czynnie
przeciwstawia się ograniczeniom praw i wolności obywatelskich.
W  2002  r.  ukończyła  studia  prawnicze  na  Wydziale  Prawa  i
Administracji Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach, zaś w 2004
r. Studia Podyplomowe na kierunku „Prawo Podatkowe” w Szkole
Głównej  Handlowej  w  Warszawie,  a  następnie  odbyła  roczną
praktykę w Kancelarii Radcowskiej specjalizującej się w prawie
upadłościowym i naprawczym.

Prowadzi  działalność  w  ramach  Kancelarii  J&Z  Adwokaci  i
Radcowie prawni w Bielsku-Białej. Od 2005 r. współpracuje z
Kancelarią Marek Płonka i Partnerzy. Od ponad 2 lat wspiera
Polaków w obronie praw i wolności obywatelskich w związku z
wprowadzanymi restrykcjami i nakazami okołopandemicznymi.

Dr n. med. Dorota Sienkiewicz, specjalista chorób dzieci i
rehabilitacji  medycznej.  Wieloletni  pracownik  dydaktyczny  i
naukowy Uniwersytetu Medycznego w Białymstoku (UMB); asystent
w  Klinice  Chorób  Dzieci  UMB,  Klinice  Neurologii  i
Rehabilitacji  Dziecięcej  UMB,  a  następnie  Klinice
Rehabilitacji Dziecięcej z Ośrodkiem Wczesnej Pomocy Dzieciom
Upośledzonym  „Dać  Szansę”  UMB.  Autorka  m.in.  artykułu:
Neurologic adverse events following vaccination 2012 w Progres
in  Health  Sciences.  Prezes  Polskiego  Stowarzyszenia
Niezależnych  Lekarzy  i  Naukowców.



Dr Marek Sobolewski, pracownik Zakładu Metod Ilościowych na
Wydziale Zarządzania Politechniki Rzeszowskiej. Tytuł doktora
nauk ekonomicznych uzyskał na Wydziale Zarządzania Akademii
Ekonomicznej  w  Krakowie  na  podstawie  rozprawy  na  temat
zastosowania  wybranych  modeli  decyzyjnych  w  ekonomicznej
ocenie programów zdrowotnych.

Zajmuje  się  naukowo  praktycznym  zastosowaniem  metod
statystycznych do analizy danych medycznych i przestrzennych,
czyli  międzynarodowych,  regionalnych  lub  powiatowych  danych
dotyczących demografii i poziomu życia.

Współautor  ponad  100  artykułów  naukowych  dotyczących  w
znacznej części analizy danych z zakresu medycyny i ochrony
zdrowia,  z  czego  ponad  20  opublikowano  w  renomowanych
czasopismach  statystycznych,  posiadających  Impact  Factor.
Indeks Hirscha dr. Sobolewskiego wynosi 12.

Tematyka prac badawczych w ramach działalności naukowej oraz
opracowań wykonywanych dla firm farmaceutycznych i placówek
ochrony zdrowia to między innymi:

analizy farmakoekonomiczne leków pod kątem efektywności
i kosztów wpisania ich na listę refundacyjną;
analizy biorównoważności leków generycznych;
model decyzyjny dla kosztów i efektywności wprowadzenia
obowiązkowych szczepień przeciwko ospie wietrznej;
analiza skuteczności metod rehabilitacyjnych dla chorych
po udarze mózgu;
analiza występowania otyłości wśród dzieci na Ukrainie
(opracowanie pierwszych w tym kraju siatek centylowych
wzrostu, masy ciała i wskaźnika masy ciała (BMI, ang.
Body Mass Index);
udział  w  opracowaniu  nieinwazyjnego  testu
diagnostycznego  wspomagającego  wykrywanie
autoimmunologicznego  zapalenia  wątroby  (AIH)  –
publikacja  uwzględniona  w  rekomendacjach  European
Association for the Study of the Liver;



analiza warunków pracy pielęgniarek pod kątem wypalenia
zawodowego;
ocena  wpływu  dolegliwości  związanych  z  łuszczycą  na
ogólną jakość życia;
analiza  skuteczności  diagnostyki  i  leczenia  chorób
autoimmunologicznych,  nowotworowych,  neurologicznych,
kardiologicznych i wielu innych.

Dr  n.  med.  Piotr  Witczak,  biolog  medyczny  (specjalność:
immunologia),  autor  15  publikacji  naukowych  z  dziedziny
biologii/immunologii  komórkowej.  W  latach  2013-2015  pełnił
funkcję kierownika projektu badawczego Odpowiedź mastocytów na
stymulację syntetycznymi analogami genomów wirusowych (ligandy
TLR3  i  TLR7)  na  Uniwersytecie  Medycznym  w  Łodzi.  Karierę
zawodową kontynuował jako analityk technologii medycznych w
Agencji Oceny Technologii Medycznych i Taryfikacji (AOTMiT) w
Warszawie. Zajmował się farmakoekonomiką, prowadził wykłady z
Evidence-based  Medicine  (medycyna  oparta  na  dowodach
naukowych).  Był  współkoordynatorem  merytorycznym  projektu
Racjonalne decyzje w systemie ochronie zdrowia ze szczególnym
uwzględnieniem  regionalnej  polityki  zdrowotnej  realizowanym
przez AOTMiT.
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Materiałem  uzupełniającym  do  „Białej  księgi  pandemii
koronawirusa” jest pendrivie (o pojemności 64 GB), którego
zawartość  można  pobrać  bezpłatnie  lub  zakupić  w  księgarni
Fundacji Ordo Medicus osobno lub z wersją drukowaną książki.

Zachęcamy do dobrowolnego datku dla Fundacji Ordo Medicus w
koszyku albo bezpośredniego przelewu:
https://ordomedicus.org/wspieram/

Ta niezwykle cenna książka została już rozesłana do kilku
tysięcy podmiotów!
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wcielenie foliarza

Sytuacja  z  „pandemią”  wytworzyła  całkiem  nową  sytuację
dotyczącą mediów publicznych. O ile wcześniej daleko było do
możliwości  swobodnego  wypowiedzenia  się  przez  wszystkie
strony, o tyle w czasie COVID-19 brak rzetelnej debaty wszedł
na nowy poziom. Wydawałoby się, że gorzej już nie będzie. A
jednak…

Obecnie  jesteśmy  siłą  karmieni  skrajnie  antyrosyjską,
zachodnią  propagandą,  gloryfikującą  heroicznie  broniącą  się
Ukrainę, choć każdy, kto poznał korzenie tego konfliktu wie,
że w rzeczywistości ten medal ma dwie strony.

Strony „dementujące”, w ich mniemaniu, fake newsy („Demagog”,
„Fake Hunter” itp.), zatrudnianie ludzi (nawet na cały dzień)
do wyłapywania niewygodnych treści, potajemne blokowanie stron
przez  ABW  bez  ujawniania  uzasadnienia  –  to  obecna
rzeczywistość.  Nawet  „Media  Narodowe”,  będące  na  pierwszej
linii frontu w walce z pandemicznym praniem mózgu, przeszły
pod skrzydła PiS-u (finansowanie z budżetu państwa, zmiany we
władzach, zakaz na profilu komentarzy sprzecznych z powszechną
narracją), co jest próbą niedostrzegalnego przeciągnięcia ich
widzów o wolnościowych poglądach na stronę rządu.

Problem nie tylko w tym, że narracja stała się całkowicie
jednostronna,  ale  że  MOŻLIWOŚĆ  DYSKUSJI  JEST  ELIMINOWANA
CAŁKOWICIE.  Na  portalach  nie  ma  już  możliwości  dodawania
komentarzy,  telewizje  opętańczo  klepią  na  jedno  kopyto,  a
widz/czytelnik ma być przekonany, że jest to jedyna słuszna
wersja, skoro innej nie ma. Jakakolwiek wątpliwość skutkuje

https://ocenzurowane.pl/ruski-troll-kolejne-wcielenie-foliarza/


stygmatyzowaniem  określeniami  typu  „ruski  troll”,  „ruska
onuca”, a w skrajnych przypadkach taka osoba jest posądzana,
całkiem  serio,  o  kolaborację  i  szerzenie  rosyjskiej
propagandy.

Dochodzi  już  do  takich  absurdów,  że  kiedy  premier  Węgier
Victor Orban powiedział, że „wszystkie doniesienia na temat
Buczy  należy  sprawdzić,  gdyż  żyjemy  w  czasach  masowej
manipulacji”  i  dodał  „Chcemy  niezależnego  i  bezstronnego
śledztwa”, został zjechany od góry do dołu.

Podobny los spotkał irlandzką eurodeputowaną Clare Daly za te
słowa: „Historia pokazuje nam, że sankcje nie kończą konfliktu
zbrojnego i nie przynoszą pokoju. One sprawiają, że ludzie
cierpią, nie oligarchowie, ale zwykli ludzie. Ludzie w Rosji,
w Europie. I nie pomogą w ratowaniu życia ludzi w Ukrainie, bo
im więcej broni pakuje się na Ukrainę, tym dłużej będzie trwać
wojna. Tego pokoju nie osiągniemy z użyciem lufy pistoletu,
osiąga się go przez dyplomację, dialog”.

Wydawać by się mogło, że ustami tej dwójki przemawia zdrowy
rozsądek, a jednak nie! Przecież tylko szaleniec może żądać
bezstronnej  komisji  lub  rozsądnych  negocjacji.  Okazuje  się
więc,  że  wyroki  mają  zapadać  na  podstawie  medialnych
doniesień!  Oczywiście,  tylko  tych  z  Zachodu.



Koniec  końców  doszliśmy  do  bardzo  niebezpiecznej  sytuacji.
Media  propagandowe  i  większość  polityków  próbują  wytworzyć
precedens, gdzie obowiązuje jedyna słuszna wersja wydarzeń i
całkowity zakaz samodzielnego myślenia oraz wyrażania własnych
opinii.  Nie  można  pozwolić  byśmy  w  niedostrzegalny  sposób
przekroczyli tą granicę, bo może już nie być powrotu.

Źródło

Szkodliwość
pseudointeligencji

Pseudointeligencja w naszym kraju za dogmaty uważa zabobony
narzucone  przez  środowiska  antypolskie.  Szkodliwe  społeczne
zabobony stały się dla pseudointeligencji „stanem świadomości,
wyznacznikiem  kierunków  polityki”,  kultury  i  nauki,
„wyznacznikiem tego, kto jest moralny a kto nie, mandatem do
przeprowadzenia”  procesu  wykorzenienia  konserwatywnej
tożsamości  z  naszego  narodu.  Te  destruktywne  społecznie
procesy  pseudo  inteligencja  może  przeprowadzać  dzięki
posiadaniu władzy nie tylko politycznej, ale i władzy nad
umysłami i emocjami Polaków.
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Pseudointeligencja dziełem komuny
W  ramach  swej  tyranii  nad  Polakami  polskojęzyczna
pseudointeligencja (wyhodowana przez komunistycznego okupanta,
który  zniszczył  prawdziwą  polską  inteligencję,  by  zabrakło
Polakom  liderów  i  autorytetów,  będących  zarzewiem  oporu
przeciwko  tyranii)  decydowała  wbrew  faktom  i  zgodnie  z
zabobonami, kto jest przyzwoity, nowoczesny, godny zaufania.

Tyranię  pseudointeligencji  podważyła  afera  Rywina  (która
ukazała powiązania pseudo elit III RP z pseudo elitami PRL)
oraz  powstanie  Instytutu  Pamięci  Narodowej  (który  ukazał
komunistyczne  zbrodnie  na  polskich  patriotach).  Prawda  o
pseudoelitach sprawiła, że Polacy przestali uważać je za godne
naśladowania.

Inteligencja  na  zachodzie  i  w  naszym  kraju  jest  głównie
irracjonalnie  lewicowa  i  pseudoliberalna.  Wykształcenie
zapewnia jej wpływy. Poczucie przynależności do kasty braminów
sprawia, że bezpodstawnie czuje się lepsza i izoluje się od
reszty społeczeństwa, które uznaje za kastę pariasów. Pseudo
inteligencje w jej klasowej pogardzie dla biedniejszych od
niej Polaków utwierdzał dobrobyt, w jakim żyje.

Trudno  zrozumieć  popularne  przeświadczenie  o  uznawaniu
inteligencji  za  autorytet  po  doświadczeniach  komunizmu  i
nazizmu,  kiedy  to  komuniści  stworzyli  własną
pseudointeligencję,  a  naziści  zostali  poparci  przez
niemieckich inteligentów, nawet zanim zdołali zdobyć władzę.
Pogarda pseudo inteligencji dla ludu sprawiła, że lud w Polsce
przestał  widzieć  w  elicie  liderów  –  powodowało  to  dużą
frekwencję  w  wyborach,  popularne  przekonanie,  że  nie  ma
znaczenia, kto rządzi, bo wszyscy robią to samo. Przejęcie
przez PiS władzy w wyborach było buntem ludu przeciwko pseudo
elicie, która tym ludem pogardza.



Brak pozytywnego etosu
W naszym kraju upadł etos inteligencji, który przed II wojną
światową głosili i realizowali między innymi narodowcy. W III
RP  polskojęzycznej  pseudo  inteligencji  obcy  jest  etos
zakładający,  że  „inteligent  powinien  nie  tylko  dbać  o
podniesienie  poziomu  cywilizacyjnego  Polaków  i  przez  to
przybliżać ich do wolności, ale musi […] być także nosicielem
cnót i wartości”, które budują Polskę. Przykładem tego jest
inteligencja w II RP.

W  III  RP  (wyrosła  ze  stworzonej  przez  komunistów  pseudo
inteligencji) współczesna pseudo inteligencja gardzi Polakami,
jako  narodem  zaściankowym,  zacofanym,  religijnym  i
przywiązanym  do  tradycyjnych  wartości.  Współczesna  pseudo
inteligencja  w  naszym  kraju  swoją  ojczyznę  widzi  w
wyidealizowanym zachodzie oraz odrzuca solidaryzm społeczny,
wyznaje  darwinizm  społeczny  (obwiniając  poszkodowanych
transformacją  postkomunistyczną  o  własną  biedę).  Pseudo
inteligencja,  choć  innym  narzucała  darwinizm,  to  sama
pasożytowała i pasożytuje na środkach publicznych. Lewicowa i
pseudo liberalna pseudo inteligencja w naszym kraju dążyła do
wdrukowania  Polakom  „braku  empatii  i  współczucia”  wobec
słabszych.

Pseudoelita awangardą rewolucji
Pseudoelita  jest  awangardą  tęczowej  rewolucji,  odgórnie
narzuca  rewolucję  obyczajową  i  kreuje  przez  to  konflikty
społeczne.  Odrzucenie  przez  pseudo  elity  wartości
konserwatywnych  skłoniło  lud  do  zaprzestania  postrzegania
pseudo  inteligencji  jako  elity.  Lud  szczególnie  dziś  jest
bardziej konserwatywny od pseudo inteligentów i nie ma ciągot
rewolucyjnych jak pseudo inteligencji. To, że lud jest o wiele
bardziej konserwatywny i realistyczny od pseudo elit pokazuje,
jak  szkodliwe  są  rojenia  różnej  maści  monarchistów  i
przeciwników  demokracji.  Wbrew  monarchistycznym  i



antydemokratycznym  bredniom  to  demokracja,  a  nie  jej
likwidacja jest gwarancją obrony zachodniej cywilizacji przez
wyznawanymi  przez  lewicę  i  pseudo  liberałów  różnymi
destruktywnymi  społecznie  prądami,  które  wbrew  woli
społeczeństwa  chcą  konserwatywnemu  ludowi  narzucić  pseudo
inteligenci.  Konserwatyzm  ludu  jest  zresztą  przyczyną,  dla
której  dzisiejsza  lewica  i  pseudo  liberałowie  są
antydemokratyczni  –  czego  wyrazem  jest  antydemokratyczna
praktyka działań Unii Europejskiej.

Dziś społeczeństwo podzielone jest na lewicowych oraz pseudo
liberalnych  utopistów  i  konserwatywnych  realistów.  Przepaść
między  szkodliwymi  społecznie  utopistami  a  działającymi  na
rzecz  społeczeństwa  realistami  stała  się  gigantyczna.
Irracjonalne  lewicowe  i  pseudo  liberalne  pseudo  elity
odrzucają  wszelkie  racjonalne  argumenty  i  stosują  werbalny
terror. Lud odrzuca irracjonalny relatywizm i postmodernizm,
bo  wie,  jaka  jest  rzeczywistość.  Kiedy  lud  weryfikuje
empirycznie  rzeczywistość,  to  inteligencja  żyje  urojeniami
wbrew faktom, i tworzy cały aparat do podtrzymywania i obrony
swoich lewicowych urojeń.

Zniszczona nauka
Lewica i pseudoliberałowie swoimi zabobonami z terroryzowali
naukę. Pseudo inteligencja woli lewicowe i pseudo liberalne
zabobony  niż  fakty,  Pseudo  naukowcy  stali  się  strażnikami
lewicowej i pseudo liberalnej rewolucji, apostołami lewicowych
i pseudo liberalnych zabobonów. Uczciwi prawdziwi naukowcy są
prześladowani za obronę faktów i krytykę zabobonów.

Odmiennie oceniający rzeczywistość niż pseudo inteligencja, są
przez  nią  prześladowani.  Szczekanie  tych  samych  bredni  co
pseudo inteligencja zapewnia granty i blichtr. Lewicowcy i
pseudo liberałowie uważają, że przywództwo i zaszczyty się im
należą  z  natury,  bo  zgodnie  z  teorią  Marksa  stanęli  na
szczycie  drogi  dziejowej  i  są  „najwyższym  stadium  rozwoju



człowieka”, o czym świadczy to, że są wyzwolone „z więzów
religii,  tradycji,  narodowości,  moralność”,  praw  natury  i
dziedzictwa przeszłości.

Bramini nowej ery
Pseudointeligencja przypisuje sobie prawo do tworzenia prawa,
etyki i moralności – równocześnie uważa, że jej jako klasy
wyższej (braminów) owo prawo nie obowiązuje, więc ma prawo do
nepotyzmu, pedofilii i innych zbrodni. Prawo ma obowiązywać
tylko pariasów, a nie braminów. Pseudointeligencja sama siebie
uznaje za kastę bramów stojących na wyższym poziomie rozwoju a
przez to wyzwoloną z ograniczeń.

Szkodliwość społeczna pseudo inteligencji przejawia się też w
tym, że ogranicza ona ludzi do sfery materializmu poprzez
niszczenie  sfery  ducha.  Taki  materializm  prowadzi  do
okaleczenia ludzi. Bez sfery duchowej ludzie przestają dążyć
do  „dobra,  piękna,  współczucia,  empatii,  solidarności,  […]
sprawiedliwości, prawdy i miłości”. Wyrzeczenie się wartości
duchowych  przez  pseudo  inteligencje  prowadzi  do  jej  auto
degeneracji,  nietolerancji,  wyjałowienia  intelektualnego,
braku autokrytycyzmu.

Społeczna  szkodliwość  lewicowej  i  pseudoliberalnej
inteligencji  jest  jednym  z  wielu  tematów,  wydanej  przez
Wydawnictwo WEI (Warsaw Enterprise Institute), książki „Polska
wojna kulturowa” autorstwa Mariusza Staniszewskego.

Jan Bodakowski
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